— a m m wę a no NB rj a a M = o r lLE w | 


Nr. 162. 


Wyohodzi oodzłennie o godzinie 6. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 
we Lwowie z odniesieniem do domu: 
miesięcznie złr. 150 kwartalnie złr 4:50 
Na prowincji i w całej monarchii Austro-Wegierskiej : 
miesięcznie złr. 2— 

kwartalnie 
p łroeznia . . . « 1 4 + 2 4 . a 
Za granicą kwartalnie złr. 7:50. | 
Przedpłaię przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 
tj. od 1. do ostatniego w miesiącu. 
Za zmianę adresu dopłaca się 20 ent. 
Siune- pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Medakała ul. Łyczakowska I. 3. Telafen 104. 


* sa 4 a aż a * ie 


We Lwowie, — Środa dnia 17. Lipca 1889. 


SZ 
Rok XXVII. 


Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują ; 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej”. 
ul. Łyezakowaka l. 8, tudzież „Biuro Dzienników“, 

ul. Karola Ludwika 1. 9. 


Ogłoszenia przyjmują: 
W PARYŻU: C. Adam wobec; rue de Saints 
Péres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rndolt Moose, Sei- 
lerstadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. - W HAM-. 
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n.M.: 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 
W WARSZAWIE: Reichman & Frendier. 

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczaj o za jedno- 
szpaltowy wiersz lub jego miejsee 6 ot. — Reklamy 
l nadesłano za wiersz lub jego miejsce 20 et. 

Blura Redakojl I Administracji: nl. Łyezakowaka 3. 
Telefon 104. 


Lwów dnia 16. lipca. 


Diło donosi: Według prywatnego pisma 
kard. Rampolli, pozwolono już w Rzymie na od- 
bycie synodu ruskiego; urzędowe zawiado- 
mienie nadejdzie za dwa lub trzy tygodnie. Sześć 
komisyj pracuje gorliwie przygotowując materjał 
dla narad synodu. 


Wczoraj odbyły się wybory z czeskiej 
karji dworskiej (od ktorych Niemey się 
uchylili), sejmowa kampania wyborcza w Au- 
strji zatem skończona. 

Z Pragi donoszą: „Deputacja wybrana przez 
zgromadzenie nowo wybranych posłów młod 0- 
czeskich, przyjętą została przez namiestni- 
ka. Na przemowę deputacji odpowiedział namie- 
stnik, że w sprawie powiedzenia cesar- 
skiego urzędowo nie mu nie jest wiadomem, 
że jednak ze strony namiestnietwa przedłożone 
będzie sferom dotyczącym objektywne sprawo- 
sianid . 3 

Deputacja oświadczyła, że chłopi czescy ni- 
gdy nie naruszyli lojalności, i ża posłowie, wy- 
brani niegawno z grupy guin wiejskich, zadoku- 
mentowali już swoją dojrzałość polityczną, fun- 
gując czy to jako potwierdzeni przez cesarza 
marszałkowie powiaiowi, czy też jako potwierdze- 
ni przez władze naczelnicy gmin. Ruch młodo- 
czeski nia jest nowy, gdyż już od lat przeszło 
trzech puje szezególnie pośród ludności wiej- 
skiś $niefidowolenie z polityki staroczeskiej © 
AMiastępnie żądała deputacja od namiestni- 
ka albo urzędowego zaprzeczenia, jeżeli cesarz 
do Fanderlika słów tych nie mówił, albo urzę- 
dowego wyjaśnienia dla cesarza o przebiegu 
wyborów. Przyszło do gorącej dyskusji między 
namiestnikiem i deputacją. Młodoczesi oświad- 
czyli nareszcie, że wywołają w tej sprawie dys- 
kusję w sejmie i w Radzie państwa.* . 

Wedłag Morawskiej Orlicy, organu posłów 
czeskich z Morawy, rzecz się ta miała jak na- 
stępuje. Po obiedzie delegacyjnym cesarz przy- 
stąpił do del. Fanderlika i zapytał go, co sądzi 
o wyniku wyborów z kurji wiejskiej w Ozechach. 
Fanderlik oświadczył, że go ten wynik wprawił 
w zdnmienie, poczem cesarz rzekł dosłownie : 
„Było dla mnie niespodzianką , że się to (ogro- 
mne zwycięstwo młodoczechów) w tak wielkim 
rozmiarze stało ; jest to Świadectwem ubóstwa 
dla inteligencji ludności wiejskiej w Ozechach, 
że się czezemi frazesami w takie ekstremy wpę- 
dzić dała, Dziwnie szczególnego rodzaju kom- 
pania wyszła na jaw. Przeciw temu energicznie 
wystąpić należy.“ 

Kiedy dr. Fanderlik ośmielił się dodać, że 
rząd nie spełnił swojej powinności i_ nie poparł 
delegacji (t. j. delegacji czeskiej w Radzie pań- 
siwa), powiedział ceBarz: „Tak jest, przeoczono 
bardzo wiele*, i począł mówić o stosunkach na 
Morawie ; wtedy oświadczył dr. Fenderlik : „Bę- 
dziemy się starali przy przyszłych wyborach na 
Morawie (tego roku ich tam nie było) zapobiedz 
takiemu wynikowi,“ Cesarz odparł: „Spodzie- 
wam się i tuszę, że coś podobnego tam się nie 
stanie." 

Osła tę relację podaje Mor. Orlice jako 
pochodzącą z całkiem pewnego źródła. 

Półurzędowo podnoszą, że ukiegła sesja 
delegacyjna była krótką jak żadna dotych- 
czas, trwała bowiem zaledwo trzy tygodnie. De- 
legacja austrjacka odbyła tylko 4 posiedzenia, a 
ponieważ punkt ciężkości obrad spoczywał w ko- 
misjach, gdzie też zastanawiano się szezegółowo 
nad przedłożeniami rządowemi, przeto w plenum 
delegacji żadne z tych przedłożeń nie wywołało 
dyskusji, owszem wszystkie zostały przyjęte je- 


DZIENNICZEK JUSTYSI 


komedja w jednym akoie 
napisał 
Józef ITościelaslri. 


(Ciąg dalszy). 


SCENA DRUGA. 
Justysia, Gustaw. 

Justysia (wbiegając). Bardzo, bardzo 
panu dziękuję. Titis się figdy tak nie bawi- 
łam. Wszystko, co mi powiedziałeś, zapiszę 80- 
bie w moim dzienniczku, aby nie zapomnieć. 
Czy pan także pisuje dzienniczek? 

Gustaw. Nie, pani, nie mam na to czasu, 

Justysia. To szkoda, to wielka szkoda. 

„Ach ja czasem cznję taką potrzebę... , d 
at Gustaw (badawczo). Wyspowiadania 
swych uczuć? 


Justysia (sdsiwiona). Uczuć? Nie! — 


; uprzypomnienia sobie, jakiego przepisu kuchen- 
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acego. a tu właśnie nie zapisałam go, 
la Gustaw (s niechęcią). A, tak! f 
Justysia. Ot, nie dalej jak wezoraj, gdy 
asiadłamm do mego dzienniezka, ogarnął mię 
taki żal... i 
g Gustaw (skwapliwiej. Tęsknota niepo- 
„ehwytna ? : 
Justysia. Nio tęsknota, ale żal, że nie 
dzapisałam sposobu pani sędziny na powidła, a 
łteraz zapomniałam. = ) 
t Gustaw (amiecierpliwiony). Niepoweto- 
Zwana strata! i : 
4. Justysia. Dlatego, co'mi pan powie- 
zdziałeś dzisiaj, to wszystko za świeżej pamięci 
zapiszę. Ach, jakież to śliczne było — o różach! 
Gustaw. O jakich różach? | 
. Justysia. To, co pan mi mówiłeś o ró- 
uch, gdyśmy chodzili w ogrodzie, . 
Gustaw. Ja? — O różach? — w istocie... 
Justysia. A jakże, o tem, jak Turey 
gsyrabisją olejek różany, z jakim to trudem i ile 
uj” kosztuje. Ach jeszeze jedna rzecz mi DIe Ją- 
ma, co do tych procentów. 
T fustaw. 
aio liści różanych... 


ac 


dnomyślnie bez rozpraw. W delegacji węgier- 
skiej zaś wywiązała się dyskusja nad prelimina- 
rzem ministerstwa spraw zagranieznych i nad- 
zwyczajnym budżetem wojskowym. Najciekaw- 
szym atoli faktem jest, że przez całą tę sesję 
delegacyjną ani słówkiem nie mówiono o Ro- 
sji, ani razu nie ozwał się nawet wyraz „Ro- 
sja* — a dzienniki rosyjskie z góry zapowiada- 
ły, jakto zwłaszcza w delegacji węgierskiej mio- 
tać będą piorunami na Rosję. Po mowie trono- 
wej i wywodach Kalnokiego okazało się to jednak 
zbytecznem. 


W sprawie żawieszenia starcewiczowskiego 
organu Hrvatska podaje półurzędowa Agramer 
Zig. następujący 
tendencja skonfiskowanego artykułu, jak owo sy- 
stematycznie uprawiane przez Hrvatską w yno- 
szenie Rosji pod niebiosa a wyszy: 
dzanie Austro-Węgier, zostały uznane 
pizez prokuratorję jako przekroczenie tej granicy, 
wewnątrz której dozwolone jest swobodne wyra- 
żanie opinii drogą prasy, i jako skutek tego uwa- 
żać należy zawieszenie rzeczonego organu*. Bez- 
pośrednim powodem tej suspenzji był przedruko- 
wany z petersbuskich Nowosti artykuł p. t. „Ro- 
gjanie i Szwabi*. 


Staranie się Francuzów o rosyjskie 
względy tak przedstawia Hamb, Corresp.: 
„Dowiadujemy się z dobrze poinformowanej stro- 
ny, że katolicy na Wschodzie bywają wszędzie 
wypierani przez prawosławnych, popieranych przez 
Rosję, poprostu dlatego, ponieważ Francja, chege 
sobie Rosji nie odstręczyć, niczego nie przedsię- 
bierze dla ich obrony. Rosjanie przyjmują wszy- 
stkie te i tym podobne usługi. Czasami dziękoją 
za nie, czasami poddają się poprostu wyświad- 
czonym im uprzejmościom, o rosyjskich jednak 
„wzajemnych świadczeniąch* nie jeszcze nie do- 
szło naszych oczu lub uszu“. Dodać tu należy, 
że Francja jest na mocy traktatów opiekunką 
katolików na Wschodzie. 


Z trzynastu państw, zaproszonych przez 
Szwajcarję na kongres międzyna- 
rodowy dla ochrony pracy robotni- 
ków, przyrzekło dotychczas urzędowo ośm swój 
udział, mianowicie Belgia, Francja, Anglia, Wło- 
chy, Austro-Węgry, Luksemberg, Holandja į Por- 
tugalia, Rosja odmówiła, z Niemiee, Hiszpanii, 
Danii, Szwecji i Norwegii nie nadeszła jeszcze 
odpowiedź. W tym stanie rzeczy, jak donoszą 
z Berna, jest prawdopodobnem, że kongres zo- 
stanie odwołanym do najbliższej wiosny i wysła- 
ne będzie jeszcze zaproszenie do Stanów Zjedno- 
ezonych i państw bałkańskich. 


Konferencja dla kolei Simplońskiej 


omunikat: „Zarówno treść i 


odroczyła się i delegaci włoscy odjechali. ` Wło-' 


chy żądają, aby drugi wylot tunelu leżał na ich 
terytorjam, kwestja ta więc pójdzie pod rozpa- 
trzenie techników, i gdy oni prace swoje ukoń- 
czą, zbierze się konferencja na nowo. 


Ciekawą była rozprawa francuskiej 
Izby posłów z d. 18. b. m. nad wnioskiem 
Floqneta, Brissona i Olemenceau o zakazanie 
wielokrotnych kandydatur poselskich 
i wyznaczenie surowej kary przeciwko tym, któ- 
rzyby stawiali swą kandydaturę więcej niż w je- 
dnym okręgu wyborczym. Śród podnieconego na- 
stroju Izby przemawiali mrgr. de Breteuil i bu- 
lanżysta Andrieux przeciw wnioskowi. Pomiędzy 
Tony Revillonem, a byłym jenerałem komnny, 
Cłuseretem (który wniósł przejście do porządku 
dziennego) wszezął się spór, podczas którego 
miotano sobie wzejemnie obelgi. Republikanie 
Jouvencel i Janyes wystąpili przeciw nstawie ja- 


Justysia. Ach nie, to nie o różach. Da- 
roj pan... ja tak przeskakuję z jednej rośliny na 

rugą. 

Gustaw (ironicznie). Jak motylek. 

Justysia. Z róży — na buraki. Mówiłeś 
pan, że procent wydajności zależy naprzód : od... 

Gustaw. Q, to muszę pani obszernie 
wyłożyć. r 

Justysia. Obszernie ? — dobrze! — ale 
kiedy tak, to poczekaj pan na mnie trochę, ja 
zaraz powrócę. Muszę skoczyć do kuchni, bo ja 
tu rozmawiam jak trzpiotka, atam z kolacją Bóg 
wie, co się dzieje. Poczekasz pan chwilkę. 

Gustaw. Z chęcią. 

Justysia. Ja zaraz powrócę (wybiega). 

SCENA TRZEOIA. 

Gustaw (sam/. Dziwna dziewczyna ! — 
Ojciec mię nie zawiódł (siada przy stole). Boisz 
się małżeństwa, bo sądzisz, że każda dziewczyn- 
ka żywi się promieniami księżyca, na które sma- 
ruje powidełka liryzmu kurjerkowych rymoro- 
bów... ja ci pokażę taką, która przekłada poży- 
wniejsze potrawy. Prawda| — Ależ prozaiczna ! 
Zupełnie dla mnie stworzona. I ładna przytem, 
jak aniołek... Zdawałoby się, że za temi oczka- 
mi, pod temi puklami płowych włosów, mieszka 
cały rój skrzydlatych snów, które jak w zam- 
kniętej klatce trzepocą się, czekając tego, kta ją 
ma otworzyć. A tum nie, nie! (wstaje) Hm! 
Idealna, zupełnie jakby na mój obstalunek zro- 
biona (chodzi po scenie). Ożenię się z nią. To 
prawdziwe szczęście! (zatrzymuje się) Czy szezę- 
ście” Właściwie kobieta powinna nieco... Dziwny 
ze mnie człowiek. Znalazłem wymarzony ideał, i 
— powinienem być kontent. Jestemże kontent ? 
(po chwili milczenia) Nie! O, teorja i praktyka, 
kto je pogodzi, będzie zbawcą świata (siada). 
Teorja mówi mi: Jesteś człowiekiem skrzętnej 
pracy, twa żona powinna być jej wspólniczką, 
mie bujać w obłokąch, ałe chodzić po ziemi, nie 
roztrwonić w snach, co zebrałeś w pocie. Pra- 
ktyka ukazuje mi całe życie, długie życie spę- 
dzone przy boku — maszyny. Wracać turkotem 
maszyn — do maszyny| Nie! Widzę teraz, że 
kobieta ma ce] inny niż my. Dia nas poezja 
zgubą, narkotykiem, blekotem. dla nich warun- 
kiem istnienia. Ja nie potrzebuję marzeń, ale ona 
powinna być filtrem, przez który nieco ze adrojn 


Aha! Otóż w jednym kilogra- j ideał ma przeciekać we mnie (wstaje). Niel to 


nie dla mnie żona. Ńzkoda! Ładna, ponętna 


ko zamachowi na powszechne prawo głosowania. 
Bonapartysta Jolibois oświadczył, że powszechne 
głosowanie wyda wyrok o tej ustawie. Radykał 
Brisson zawołał : „Jeśli tajne głosowanie przy 
wyborach nie może już wystarczyć do zapewnie- 
nia należytego uszanowania ustawom zasadniczym, 
koniecznem jest chwycić za broń, którą w tym 
wypadku jest przedłożony właśnie wniosek.* 

Wrzawa doszła do kulminacyjnego punktu, 
gdy wszedł na trybunę bulanżysta Leherisse i 
wnioskowi lewicy radykalnej przeciwstawił dla 
ironii wniosek następującej treści: 1) Jenerał 
Boulanger nie ma prawa ubiegać się o mandat 
poselski w żadnym okręgu wyborczym. 2) Depu- 
towani, którzy głosowali z% postawieniem Bou- 
langera w stan oskarzenia, suują bez ponownego 
wyboru zachować na przyszłą kadencję swe man- 
daty poselskie. 3) Każdy wyborca, który głoso- 
wać będzie za Boulangerem, skazany będzie na 
wygnanie z kraju. Po postawianiu tego wnio- 
sku Leherisse zaczął miotać gwałtowne obelgi na 
ministrów, poczem zawołał, wskaznjąc na ławę 
ministerjalną: „Ludzie ci nie na ławie ministrów za- 
siadać powinni, lecz na ławie oskarzonych przed 
sądem policji poprawczej*. Przewodniczący ode- 
brał mu głos, a gdy Leherisse nie przestał mó- 
wić, Izba orzekła nań cenzurę i czasowe wykla- 
czenie z posiudzeń Izby.  Leherisse jednakże 
idąc za przykładem Laguerra, nie chciał zejść 
z trybuay. Wówczas przerwano posiedzenie na 
15 minut, gdy jednak i podczas tej przerwy Le- 
herisse nie opuścił trybuny, Wwoźni przemocą wy- 
prowadzili go z sali. 

Wynik głosowania jest wiadomy. Senat 
postanowił przystąpić natychmiast do narady nad 
ustawą o kandydaturach i przyjął ją 213 głosa- 
mi przeciw 64. 

W Izbie posłów zażądał minister marynarki 
58 milionów franków na nowe okręty wo- 
jenne, co też uchwalono bez dyskusji. 

Lokal niemieckiego cukiernika Ham- 
merlego w Paryżu został w niedzielę wieczór 
zniszczony przez wzburzonę ludność, ponieważ 
na uroczystość narodową nie wywiesił żadnych 
chorągwi. 
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Watykański Osservatore Romano podaje na- 
stępujący komnnikat: „Pisma, które w podobnego 
rodzaju rzeczach są z pewnością dobrze infor- 
mowane, 'konstatują, że masoni uchwalili, we 
Włoszech, a mianowicie w Rzymie, wszeząć no- 
wą erę walki przeciw Kościołowi i religii kato- 
liekiej. Także z zagranicy donoszą o takichże 
uchwałach lóż masońskich, gotują się przeto no- 
we zamachy bezbożne. Najpierw dążyć będą do 
skasowania ustaw gwarancyjnych „jako 
przeszkadzających pod wieloma względami otwar- 
tej wojnie z papieztwem”. A: wszakżeż te przez 
szalbierstwo i obłudę sfabrykowane ustawy ża- 
dnej, najmniejszej nawet nie stawiały zapory 
świętokradzkiema postępowaniu wrogów Kościoła. 
Niechaj tedy rządzący baczą, dokąd ich jeszcze 
dalej pehać pragną wrogowie Włoch właściwi*, 


Według doniesienia Pol. Corr. z Rzymu, do 
wielu klęsk ekonomicznych przybywa 
we Włoszech nowa, mianowicie bardzo 
liche zbiory we wszystkich prowincjach, a 
szezególniej w północnych Włoszech daje się to 
uczuwać, gdzie zbiory zniszczone zostały ulewa- 
mi i burzami. 


. Plan utworzenia „ligi dla ochrony 
dzierzawców* w Irlandji dojrzeje wkrót- 
ce na wielkim wiecu w Dublinie, który odbyć 
się ma pod przewodnictwem Parnella. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa nowa ta liga ma 
objąć akcję po takich. radykalnych żywiołach 


po 


dziewczyna. Ozuję, kochałbym ją szalenie. Ale 
taką jaką jest — nigdy! Czyż mogę kochać się 
w źwierciadle, które mi ciągle własne rysy odbija? 


SOENA OZWARTA. 
Gustaw, Justysia. 


Justysia (wbiegając). Otóż jestem. Lubi 
pan kołduny ? 

Gustaw. Lubię. 

~ Justysia. To dobrze, bo będą na kolację, 

a ja je doskonale robię, podług recepty prawdzi- 
wie litewskiej. 

Gustaw (s przekąsem). Żapisanej w dzien- 
niezku ? 

Justysia. Naturalnie. Ja wszystko w nim 
zapisuję, bo inaczej, tobym zapomniała. 


ustaw. To musi być ci > -_ 
czek. Pokaże mi zZospóni? yć ciekawy dzienni 


Justysia (stanowozo). Nie! 
Gustaw (śmiejąc się). Tak, pani zazdro- 
Śnie strzeże swoich skarbów, przepisów kuchen- 
nych i gospodarczych ! i 
Justysia. O, nie dlatego. 
Gustaw. Obawia się pani, abym ich nie 
odkradł ? 
` Justysia. Ależ owszem, ja moich prze- 
pisów chętnie udzielam, ale dziennieczka panu nie 
pokażę, bobyś wiedział, co ja myślę. 
Gustaw. To pani i myśli zapisuje ? 
, Justysia. Naturalnie, ja wszystko zapi- 
suję, bobym zapomniała. 
Gustaw. Ależ jeżeli te myśli tak stra- 
szne, że je pani ukrywa... 
ustysia (8 oburaeniem). Wcale nie stra- 
8ZNe, 
Gnstaw (kończąc). To czemuż je pani 
zapisuje ? 
Justysia. Bobym zapomniała. 
Gustaw. A na cóż się pani przydać mo- 
gą, jeżeli ich nikt poznać nie ma? 
Justysia. Nikt? Tego nie powiedziałam. 
Gustaw. Więc tylko ja nie ? 
Justysia. Nietylko pan, ale... (odwraca 
się zawstydzona). Ach pocóż jato wszystko mówię! 
Gustaw. Owszem, mów pani, proszę. 
Kiedy już nie mam poznać skarbów dzienniczka, 
niech przynajmniej znam jego przeznaczenie. 
Justysia (powaśnie). Jego przeznacze- 
nie, to moje przezńaczenie. 
Gustaw. Nierozumiem. 


Z O. W 


irlandzkiej partji, jak O'Brien i Dillón. Może- 
bnem jest również, że owa dawna „liga siarodo- 
wa” zleje się z tą nową. Na całej akcji”tamtej 
ligi ciążyła klątwa papieska, i przewódzea stron- 
nictwa irlandzkiego uznał za konieczne, kwestji 
agraryjnej nadać inny obrót. Cele nowej ligi sę: 
udzielać dzierzawcom rad prawniczych przediw 
właścicielom ziemi i wedle sił wspierać wyru- 
gowanych dzierzawców. Członkowie mają płacić 
pewne datki, Parnell obrany będzie prezyden- 
tem ligi. 


Jak donoszą z Cetyni, przybył tam wczo- 
raj o" ks. Milicy, w. ka. „Ry s z Pe- 
tersburga. Zgotowano mu przyjęcie j anu=' 
j a „Bramy -tryumfał ne, gonot= drink mii 
nacja, wiwaty nieprzeliczonych tłumów ludności, 
ściągniętej z całego kraiku, wszystko to składało 
się na jedną olbrzymią owację. Reprezentacja 
miejska wręczyła gościowi chleb i sól na złotym 
talerzu. Według dyplomatycznych zwyczajów 
należały się w. ks. Piotrowi te honory, skoro 
jak urzędowy petersburski Praw. Wiestnik donosi, 
podróż ta wielkiego księcia do Oetyni nastąpiła 
na wyraźny 'rozkaz cara i ma być jako -re wi- 
Zyta cara uważaną. 


Z Belgradu donoszą: Rejent Risticz 
wyjechał do wód do Wrani. Natalia ma 
w tych dniach przybyć do Serbii. Poseł rosyjski 
Persiaqji wyjeżdża z Belgradu za dwumiesię- 
cznym urlopem do Rosji i do Francji. 

Według korespondencyj z Serbii, e pry- 
szkostwo szerzy się tam na wielkie rozmiary 
i strasznych rzeczy dokazuje. Opryszki osaczyli 
nawet miejsce kąpielowe Kisela woda. 7 

Metropolita Michał'zsmyála sprowadzić 
mnichów z Rosji, dla zapełnienia pustosze- 
jących coraz bardziej klasztorów; dwa już za- 
mknięto dla braku mnichów. 


Oddawna już obiega pogłoska, że książ ę 
bułgarski zamierza złożyć wizytę sułtano- 
wi. Według Kreuzstg. badano już sułtana w 
tym względzie, ale sułtan jest chwiejny i zmie- 
niają się prądy w jego otoczeniu. Gdyby sułtan 
przyjął księcia, uznałyby go też prócz Rosji i 
zapewne Fraucji, inne także mocarstwa. 


Echa wyborcze. 


Mamy przed sobą mowę, którą hr. Kle- 
meRs Dzieduszycki wypowiedział przed wybor- 
esami w Stryju, kandydujące na pozła. Z mowy 
tej obejmnjącej poglądy na wszystkie sprawy 
kraju naszego podajemy ustęp o przyszłem ugru- 
powaniu się posłów w sejmie, a podajemy z tego 
względu, że pan Klemens Dzieduszycki, stojące 
dotąd po za życiem sejmowem, nie jest w tej 
sprawie uprzedzony, i że jego opinia jest opinią 
wyboreów, którzy mu głosy swe oddali. Dotyczący 
ustęp z mowy p. Dzieduszyckiego opiewa : 

„Nie układając zupełnie programów i ho- 
roskepów dla przyszłego sejmu, przecież można 
już dziś w przybliżeniu wiedzieć, jak się przy- 
szły sejm ugrupuje. Dotychczasowy sejm rozbity 
był na dość nawet drobne kluby i frakcje w ra- 
mach prawicy i lewicy sejmowej. Wierzę w to, 
że tylko jednolite pozasejmowe działanie i przy- 
gotowanie materjału, może nadać obradom sej- 
mowym wybitniejszy kierunek, jednak żadną 
miarą nie mógłbym się zgodzić na utworzenie 
Koła sejmowego z zakresem działania i w for- 
mie proponowanej przez pewne sejmowe stron- 
nietwo. 


Justysia. Widzisz pan, to tak. Mama 
mi zawsze mawiała, że jak dorosnę... (nagle sa- 
wsłydzona). Ach ja nie wiem, czy to wypada o 
tem mówić, 

Gustaw (2 uśmiechem). Widzisz pani, ja 
tyle rzeczy pani opowadmen, w ogrodzie, 8 te- 
raz mnie nic nie chcesz powiedzieć. 

Justysia (obracając się ku niemu). O tak, 
z panem się bardzo mile rozmawia ; więe powiem ! 

Gustaw. Słucham z natężoną uwagą. 
Więc mama mawiała, że jak pani dorośnie, to? 

i Justy ; rr ; 
głem postanowieniem) to pójdę za mąż ! 

G ustaw. A! ý * 

Justysia. I nawet mama tłumaczyła mi, 
co to jest małżeństwo. 

Gustaw. Doprawdy? Mama tłumaczyła? 

Justysia (poważnie). Tak, mama mi 
wszystko wytłumaczyła. 


Gusta derczo). A i i 
w dzienniczku ? orc pani aapinalaá 


Justysia, 
spamiętałam. 

Gustaw (śmiejąc się). Nie wątpię! (bada- 
wego) Więe?... 

Justysia. Więc mama mi mówiła, że 
małżeństwo to jest wspólność nietylko wszystkich 
kolei losu, ale wszystkich dążeń, zachceń, a na- 
wet wszystkich myśli. 

Gustaw. Tak, w istocie! 

Justysia. Widzisz pan: wszystkich myśli! 
A gdzież tu wszystkie myśli spamiętać! A jak- 
bym poszła za mąż, i mój (s sakłopotaniem) mąż 
mi powiedział wszystko, co myślał, to byłabym 
bardzo nieszczęśliwą, że nie mogę tak samo jemu 
wszystkich myśli wyjawić, jakie miałam w eałem 
życiu... 

Gustaw. W osłom życiu tak niedługiem! 

Justysia. Myśli się przecież tak tłumnie 
roją, mianowicie gdy słońce zachodzi, albo gdy 
rankiem rosa rozsuta... albo... ach ciągle myśli i 
wrażeń pełno, a ja tak łatwo zapominam! 

Gustaw (saciekawiony). Więc dlatego? 

Justysia. Więc dlatego wszystko skrzę- 
tnie zapisuję... 

Gustaw. (j. w.) Aby ten, kto będzie miał 
szczęście podzielić pani życie... 

Justysia. Aby znał wszystko, wszystko, 
e) T przeszło przez głowę. Wszakże tak po- 

eba. i 


O nie, bo to sobie dobrze 


„Pominąwszy nawet to, że obradowanie 
w większej liczbie ludzi jest wielce niedogodne 
i trudne — ale poseł wasz, panowie, wstępując 
do takiego Koła, straciłby swobodę działania i 
chęć do otwartego wypowiadania swego zdania. 

„Najszczerzej mówi się panowie w gronie 
przyjaciół lub w klubie jednakowo myślących, wą- 
tpię, byście panowie chcieli, aby wasz poseł krę- 
powany bezwzględnie uchwałami takiego Koła 
sejmowego, miał swoją indywidualność zatracić. 
Gdyby utworzyć el mające Koło poselskie zło- 
żone być mogło z ludzi, którychby zapatrywania 
w ważniejszych przynajmniej sprawach się Zga- 
dzały, to takie Koło mogłoby jeszcze w nieje- 
dnem krajowi przystagę przynieść, gdyby jednak 
Koło musiało przyjąć ludzi najrozmaitszych za- 
patrywań, a miałoby peminąć jakąś dzisiejszą 
pożyteczną krajowi frakcją sejmową, to takie 
Koło panowie nietylko stałoby się ciałem cię- 
żkiem, ale Żaden z jego członków nie mógłby 
otwarcie wypowiadać swego zdania. W każdym 
razie uchwały takiego Koła sejmowego nie mo- 
głyby krępować głosowania posłów na jawnem 
posiedzeniu sejmowem. W wyjątkowym wypadku, 
garie okazałaby się konieczną solidarność naro- 

owa dla obrony politycznych interesów narodu, 
wtedy uznałbym sam potrzebę zespolenia się. 
Rozumiem, pojmuję i oceniam należycie soli- 
darność, posłuszeństwo a nawet i karność po% 
słów, lecz tylko w grupie ludzi jednakowo my- 
ślących. Organizację, charakter i statnt naszęgo 
Koła polskiego w Wiedniu nie można żywcem 
zastosowywać do naszych krajowych, przeważnie 
ekonomicznych stosunków. Rada państwa jest 
ciałem, w którego ręku spoczywa zarząd pań- 
stwem, sejm rozciągać może swój zakres tylko 
na jeden kraj i ma zadanie, nim gospodarować 
w granicach ustawami oznaczonych. W błędzie 
są ci, którzy, od sejmn spodziewają się zbyt 
wiele i od niego żądają tyle co od reprezentacji 
państwa. Nie idzie jednak za tem, aby nasz sejm 
nie miał gię starać, by na nowo podjąć zanio- 
dbane i pogubione kompetencje swoje. 

„Uważam tedy, że rozumne grupy poselskie, 
tylko nie tak rozdrobione jak dotąd, byłyby dla 
spraw sejmowych najpożyteczniejsze. 

„Wedle mojego przekonania, powinna się 
w przyszłym sejmie utworzyć grupa, złożona 
z ludzi o ile to być może niezależnych, nie ma- 
jąca na oku zgoła żadnych ubocznych celów, do: 
gadzających ambicji pojedyńczych jej członków, 
grupa, mająca na celu tylko dobro naszego bie» 
dnego kraju, któraby w sprawach ważniejszych: 
będących na porządku dziennym występowała 
solidarnie i przychylała się swojemi głosami do 
tego, do czego jej sumienie i sprawiedliwość pójść 
nakaże. Nie będzie to klub lub stronnictwo 
w ścisłem tego słowa znaczeniu, gdyż nie dobi- 
jając się żadnej władzy, grupa taka nie będzie 
mogła wywoływać walki stronnietw, dla nas tak 
szkodliwej. Idąc drogą prawdy, nie może ona 
zamącać spokojnego toku obrad sejmowych, gdyż 
w ważniejszych sprawach wypowiadałaby tylko 
swoje bezstronne zapatrywania na kwestje bie- 
żące i myślałaby przedewszystkiem, aby każda 
sprawa załatwioną została nie z chwałą dla sie- 
bie, ale z pożytkiem dla kraju. 

„Błędnem i niepraktycznem jest na polu 
trzeźwej polityki, poświęcać to, co jest możliwe, 
dla tego, co może być teoretycznie bardzo świe- 
tnem. Skuteczność prac sejmowych mierzyć trze- 
ba przedewszystkiem ustawowym zakresem kom- 
petencji, a zadanie posła sejmowego trzeba oce- 
niać świadomością, iż jego obowiązkiem jest re- 
prezentować w sejmie kraj cały. 

„Interesa prowincjonalne, panowie, należy 
nieraz podporządkowywać pod interesa ogólno- 
krajowe, a sprawy ekonomiczne w wielu wypad- 
kach mniej wysoko ważyć od spraw politycznych". 


kj a staw (wsrussony). Szczęśliwy ezło” 

wie 

Justysia. Kto? Mój przyszły mąż? No, 
niewiem, czy tak bardzo będzie szczęśliwy. 

Gustaw. Jakto? Gdy taki skarb posiędziel 
Gdy na kartach tej ezarownej księgi znajdzie 
komentarz do każdego bicia serca... 

Justysia (żałośnie). Ach panie, ja się 
boję, że on tam znajdzie strasznie głupie myśli! 

Gustaw. Naprzykład? 

Justysia. Ja niewiem, bo ja wszystko 


sia (sakłopotana). No... to... (4 na- zapominam. Ale cóżbym ja mogła mądrego wy- 
m 


yśleć ? 

Gustaw. Myśl takiej księgi, to już wię- 
cej niż mądrość całego świata! i 

Justysia (obrażona). Ach, pan sobie żar- 
tuje ze mnie l mda; 

Gustaw (sapałając się). Nie, pani, nie 
żartuję. Ja oddałbym życie za to, abym mógł tę 
księgę wziąść do ręki. h 

ustysia. Kiedy panu powiedziałam, że 

to niepodobna, bo... (nagle smięszana). Ach co 
też pan mówi! 

Qustaw. To, co czuję. Posiadać tę księgę.., 

Justysia. Widzisz pan, ja zaraz cznłam. 
że to nie trzeba o takich rzeczach... 

Gustaw. Ale owszem, mówmy o tem, 
tylko o tem! 

Justysia. Nie, nie! Zresztą pan wybaczy, 
ja muszę... (swraca się ku wyjściu). 

Gustaw. O, nie odchodź pani... 

Justysia. Muszę... zapomniałam... słońce 
już nisko, muszę zejść do sadzawki. 

Gustaw. O tak, zachód słońca nad wodą... 

Justysia. Tak, tak, wielki czas, już 
słońce zachodzi, a kazałam nazrywać tataraku. 

Gustaw. Tataraku? Teraz ?... 

Justysia. Tataraku, właśnie teraz, teraz 
najlepszy. 

Gustaw (wstrzymując ją). Ależ po co 2... 

Justysia. Po co? To pan nie wiesz na : 
co tatarak ? (Powaśnie). Otóż na tatarak: nalana. 
okowita... 

Gustaw (j. w.). To później... . 

Justysia. Tak, to później panu wytłó* 
maczę. (Klaszcze w dłonie). Bardzo jestem du: 
mną, że coś wiem, ezego pan nie wiesz! Ale 
teraz muszę biedz, bo już późno. / Wybiega). 


(Dok. nast.) 


W sprawie ksiąg hipotecznych. 


Minister sprawiedliwości hr. Schónborn wy- 
dał 2 lipca br. do „wszystkich sądów rozporzą- 
dzenie, odnoszące się do urzędowych czyuności 
sądów celem utrzymania ksiąg gruntowych w 
zgodzie z katastrem podatku gruntowego. Rozpo- 
rządzenie to opiewa w streszezenin: 

1) Podnoszono skargi na to, że sądy żąda- 
ją przedkładania planów sytuacyjnych przy za- 
wiadamianiu w dokonanych zmianach w posia- 
dłości gruntowej nawet w takich wypadkach, 
gdy idzie a) o częściową zmianę: rodzaju uprawy 
parceli — b) o częściową zmianę przedmiotu 
(np. obrócenie części parceli uprawnej na grunt 
budowlany) bez zmiany właściciela — e) o zmia- 
nę granicy pomiędzy parcelami, które należą „do 
tego samego ciała tabularnego. Przy samej tylko 
zmianie uprawy pewnej części parceli nie zacho- 
dzi konieczność nakreślenia tej zmiany na mapie 
ciała tabularnego — zwłaszcza, że według prze- 
pisów obowiązujących eo do ewidencji katastru, 
granice uprawy nie mają być zakreślane na ma- 
pie katastralnej — przeciwnie zmiana uprawy 
ma być tylko zapisana celem dokonania rewizji 
katąstru w myśl $. 41 ustawy z 24 maja 1869 
i że dalej co do b) i e) przy zmianie przedmio- 
tu w granicach posiadłości tegoż samego wła- 
ściciela albo przy z uianie granic pomiędzy par- 
celami tegoż samego ciała tabularnego, które to 
zmiany nie naruszają praw tabularnych osób 
trzecich, geometryczne nakreślenie na mapie 
tabularnej może być uskutecznione przez kata- 
stralnego urzędnika pomiarowego na zasadzie do- 
konanego przez niego pomiaru albo zwykłego 
skonstatowania. 


2) Liezne bardzo skargi, podnoszono także 
i na to, że sądy z powodu nadchodzących do 
nich arkuszy zgłoszeń urzędników pomiarów za- 
rządzaję kosztowne lokalne komisje. W tym 
względzie minister sprawiedliwości przypomina 
sądom, że bez nieuniknionej konieczności nie 
należy przedsiębrać połączonych z kosztami 
dochodzeń na miejscu, i że w ogóle mate- 
rjalne interesy stron należy możliwie uwzglę- 
dniać przez unikanie niepotrzebnych wydatków. 
3) W $. 44 ust. 2 ustawy z 23 maja 1888 
rzewidziano ewentualność, iż między księgą 
ipoteezną a katastrom w pewnych wypadkach 
nie da się doprowadzić do zupełnej zgodności ; 
nie jest przeto dopuszezalnem, jeżeli w pewnych 
szczególnych okolicznościach, zwłaszcza przy 
nieruchomościach o bardzo małej wartości, w 
wypadkach, kiedy tabularne przeprowadzenie 
stwierdzonej przez urzędnika pomiarowego zmia- 
ny stanu posiadania bardzo znaczne przedstawia 
trudności, które albo bez niestosunkowo wyso- 
kich kosztów albo też w ogóle usunąć się nie 
dadzą — odstąpić od przymuszania stron do 
tabularnego uporządkowania stanu rzeczy, je- 
żeli sąd ze względów słuszności uzna to za 
stosowne. Takie wypadki jednak, jeżeli nie są 
już uwidocznione w zapiskach, które na pod- 
stawie wydanych w swoim czasie rozporządzeń 
prezydjów sądów wyższych o sposobie nrzędo- 
wania w myśl $. 2 i 3 ust. z 28 maja 1883 są 
zaprowadzone — mają być uwidoczniane w 080- 
bnych zapiskach, a władze nadzorcze będą 
zwłaszcza przy wizytacji sądów szczególną u- 
wagę zwracać na postępowanie sądów w tym 
względzie. 
| ORA AI „EC | 


Kronika miejscowa i zamiojscowa. 


Lwów dnia 16. lipca. 


« Mianowania. Rada szkolna krajowa zamia- 
nowała tymczasowego nauczyciela kierującego Win- 
centego Bisrońskiego w Poroninie, stałym nauczycie- 
lem kięrającym dwuklasowej szkoły etatowej w Po- 
reninie ; tymczasowego nauczyciela Jakóba Gronkę w 
Brzostowej górze, stałym nauczycielem szkoły flialnej 
w Brzostowej górze; tymczasowego nauczyciela Ale- 
ksandra Czarnika w Cielążu, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Cielążu ; tymczasowego nauczyciela 
Feliksa Slisza i tymozasową nauczycielkę Zofię Ko- 
szelewską w Kołaczycach, stałymi nauczycielami 4- 
klasowoj szkoły etatowej w Kołaczycach. 

Profesor czwartego gimnazjum lwowskiego Ma- 

uryay Maciszewski został mianowany dyrektorem gi- 

mnazjum państwowego w Tarnopolu. 

Radca sądu krajowego dr. Franciszek Hofmokl 
mianowany został radoą wyższego sądu krajowego. 

* Br. Czedik, presydent kolei państwowych, 
przybył do Krakowa na uroczystość poświęrenia no- 
wege gmachu kolei państwowych, które odbyło się 
wozoraj, 

Aktu poświęcenia dopełnił książę biskup Dana- 
jewski w asysteneji duchowieństwa Po dokonanem 
poświęceniu udali się zgromadzeni na zaproszenie dy- 
rektora p. Kelesyaryego na drugie piętro gmachu, 
gdzie w apartamentach dyrekcji ruchu odbyła sę 
uesta. Szereg toastów rozpoczął prezydent kolei pań- 


stwowych br. Ozeć br. Czedik toastem na cześć © cesarza. Br. 
Czedik podniósł zadania kolei państwowych dla han- 
dlu i przemysłu krajowego, zaznaczając, że jednem 
z głównych żądań zarząda kolei jest podejmowanie 
starań o dobro kraju i uwzględnianie życzeń tegoż. 
Przy tej sposobności podniósł też mowea zaaługi i 
pożyteczną działalność obu dotychczasowych dyrekto- 
rów ruchu: b. dyrektora p. Kuhna, oraz obecnego 
dyrektora p. Wiktora Kolosyvaryego, którego stara- 
niom głównie przypisać należy pomyślny rozwój kolei 
państwowej, oraz budowę nowego gmachu. 

Po nim wniósł dyrektor Kolosvary zdrowie 
księcia biskupa Dunajewskiego, następnie zdrowie mi- 
nistra handlu. Prezydent dr. Szlachtowski pił zdro- 
wie prezydenta kolei br. Czedika, książę biskup zdro- 
wie niespożytych zasług dyrektora Kolesvary'ego, 8 
ten w podziękowaniu zaznanzył, że pomyślny skutek 
awych usiłowań zawdzięcza głównie poparciu. 
denta br. Qzadika. 

Dr. Weigel wniósł toast. na cześć i pemyślność 
armii w ręce zastępcy ks. Windischgraetza, fm.-po- 
rueznika jen. Wagnera, który w odpowiedzi podniósł, 
że zadaniem armii jest żwyciężać i pił w tym duchu. 

Teastowali jeszeze poseł Struszkiewiez 38 po- 
myślność kolei państwowych, oddających wielkie u- 
sługi krajowemu rolnietwu, prezydent sądu Jasiński 


za zdrowie urzędników kolei, książę biskup za zdre-- 
wie rodzin urzędników, rektor Kasparek na zgodę i. 


połączenie sprzecznych żywiołów kraju, dr. Weigel 
za zdrowia sądownictwa, dr. Seferowicz powtórnie 
zdrowie księcia biskupa, baren Ozedik wreszoie zdro- 
wie prezydenta miasta. Jeden z ostatnich toastował 
dr. Weigel na zdrowie dr. Pawła Popiela. 


* (Głównodowodzący w Krakowie ks. Win- 
discheritz wyjechał wraz z małżonką do kąpiel 
morskich Zandvoort w Holandji, zkąd następnie zwie- 
dzi wystawę paryzką. 

* P. Henryk Kieszkowski, dyrektor Towa- 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń, wyjechał na 6 ty- 
godni za granicę, dla poratowania nadwerężonego 
zdrowia. 


* Księżna Ditriehstein-Mensdorf bawi w 
Krakowie. 


* Jan Aleksander hr. Fredro i Zofia hr. 
Szeptyeka, obrócili otrzymane od dyrekeji teatrów 
warszawskich 550 rubli jako honorarjum za przed- 
stawienie pośmiertnych kemedyj á. p. Aleksandra hr. 
Fredry, na następujące cele: Towarzystwu :ńwiętego 
Wincentego A Paulo we Lwowie 100 rubli, Towa- 
rzystwu św. Wincentego A Paulo w Krakowie 50 
rubli, Towarzystwu ów. Wincentego à Paulo w Po- 
znaniu 50 rubli, Towarzystwu dobroczyaności w War- 
szawie 50 rubli, Siostry miłosierdzia we Liwewie 100 
rubli, Internat 50 rubli, OO. Bazylianie we Lwowie 
50 rubli, 0O. Jezniei w Chyrowie 50 rubli. pogo- 
„zelcy w Rudkach 50 rubli, razem 550 rubli. i 


* Ślub. Dnia 27. b. m. odbędzie się wo Wło- 
stowieach w Królestwie Polskiem ślub adwokata kraj. 
dr. Pawła Dąbrowskiego ze Lwowa, z panną Kwą 
Lekczyńską, właścicielką. dóbr ziemskich. 

* Metropolita Sembratowićz wy,eshał dziś 
na dłuższy czas do Uhnowa. Na urlop wyjechali ka- 
nohicy Pietruszewski, Bileeki, dr. Kemarnicki i Ko- 
bylański. Kanonik Siengalowioz objął zarząd dygcezji. 

* Zmarli. Agoleszka Pogonowska, wdowa pe 
profesorze gimnazjalnym. matka dyrektorki s<koły 
podwawelskiej p. Joanny Pogonowskiej, zmarła w 
Krakowie w 85 r. życia, 


* Szkoła: politechniczia we Lwowie. Z po- 
wodu Śmierci rektora 6. p. Dominika Zbrożka, rekto- 
rem na dalszy ciąg bieżącego roku naukowego wy- 
brano profesor budownietwa lądowego pana Gustawa 
| Bisanza. 


* Stacja mechaniczne- doświadezaina we 
Lwowie. Profesor Franke wyjechał a polecenia rzą 
du do Berlina, Zurychu i Wiednia w celu zwiedzenia 
tamtejszych stacyj mechaniczno-doświadczalnych i ze- 
brania wiadomości o -cenach maszyn -w tychże sta- 
cjach. Na podstawie tych studjów zostanie ułożony 
kosztorys założenia takiejża stacji przy szkole poli- 
technicznej we Lwowie. Z Żurychu uda się profesor 
Fravke do Paryża, aby z polecenia Wydsiadu krajo- 
wego zwiedzić wystawę międzynarodową, na której 
ma poznać szczegółowo nowsze narzędzia przydatne 
dla naszych rękodzielników, tudzież wystawę szkół 
przemysłowych francuskich i belgijskich a nakoniec 
sposób wytwarzania na wielką skalę siły za pomogą 
zgęszczonego powietrza systemu Poppa. 

* Cenzorowie Banku krajowego. Wydział 
krajowy zatwierdził na propozycją Banku krajewego 
następujące osobistości na cenzorów działą wekslowe- 
go: Bolesław Augustynowicz, Józef Baczewski, hr. 
Stanisław Badeni, Mskaymwiljaa Bodyński, Emil Bra: 
jer, Jan Brajer, Salamon. Buber, Jakób Dische, Maks 
Epetein, Aleksander .Gatritz, Władysław Głabrynowicz, 
Jakób Klarfeld, Andrzej Kochanowski, Tadeusz Lan- 
go. Stanisław Markiowicz, Michał Michalski, Juljusz 
Raisa, Franciszek Rozwadowski, Ignacy Russmenn, 
Karol Scheyer, August Sehellenberg, Henryk Sokal 
i Leonejusz Wybranawski. 

* Uniwersytetowi wiedeńskiemu cesarz 
Franciszek Józef odstąpił bezpłatnie 8 morgów i 
1000 kwadr. sążni bezpłatnie na cel wyższej szkoły 
botanicznej: 


prezy- | 


GAZETA NARODOWA z „a Środy i dnia 17. Lipca 1889. 


2 Teorja Falba co do nni krytycznych znalazła 
liczne potwierdzenia w doniesieniach z wielu okolio 
o wydarzonych elementarnych klęskach. 

O piątkowej burzy donoszą z Węgrzynowa 
w Galicji: Trąba powietrza szalała d. 12. bm. mię- 
dzy godziną 2—3 po południu w tutejszej okolicy. 
Na warstwach leżąca zboże uniosła burza z pól, 
wielką ilość drzew powywracała; wozy, jakie były 
w polu, poprzewraeała i połamała. Najstraszniejszą 
klęskę wyrządziła burza w Węgrzynowicach, gdzie 
w jednaj chwili przewróciła i zdruzgotała ogromną 
stodołę, będącą w bardzo dobrym stanie. We wsi 
dziewczynę 16-letnią idącą powaliła burza, a dwoje 
dzieci bawiących się pod chatą uniosła w powietrza 
na wysokość metra. 

Na Szlązku spadły d. 12. bm. ogromne 
grady. Straty wielkie. 

Na Węgrzech w. dniu krytycznym orkan 
poniszozył plony na polu i mnóstwo szkody wyrzą- 
dził w budynkach. Z. Budapesztu donoszą 12. bm.: 
Oberwanie chmury i straszna burze wyrządziła wiel- 
kie szkody. Wiele osób poniosło śmierć. Wiele stat- 
ków zatonęło w Danaju. 

Z wyższej Austrji telegrafują, że wiele 
ludzi poniosło śmierć, a pioruny wznieciły liczne po- 
żary. Miejscowość Holzleiten spłonęła do szozętu. 

W Wirtembergii w Friedrichshafen pio- 
run padł. w pobliżu króla, który dziwnie szczęśliwym 
trafem nie. odniósł żadnego uszkodzenia. 

Również z Ameryki donoszą o katastrofach, 
jakie miały miejsce w dniu krytycznym. 


* Wycieczka balneołogiczna. Kilkudziesięciu | 
medyków na ukończenip, '« między nimi kilku dokto- | 
rów, opuściło wozoraj rano Kraków, udając się na 
zwidzenie zdrojewisk. krajowych. Plan wycieczki obej- 
muje następujące miejscowości: Rabka, Rymanów, 
Żegiestów, Kryniea, Lubownia, Szczawnica, Iwonicz, 
Truskawiec, Borysław, Morszyn. Wycieczka ma oha- 
rakter czysto naukowy, a zadaniem jej jest zapoznać 
młode a w świat A siły lekarskie wazech- 
stronnie z zaletami i własnościami naszych miejsc 
kąpielowych, a tem samem wyparcie tak szkodliwej 


dla kraju i jego dobrobytu mody udawania się do; 


zagranicznych zdrojowisk, z których prawie wszystkie | 
bardzo dobrze zastąpić się dadzą krajowemi. 


* Nowe banknoty jednoreńskowe znajdują- 
oe się od wczoraj i u nas już w obiegu, wypadły : 
pod względem artystyczaym niezbyt fortuuaie. Noj- 
ważniejszy szozegśł rysunku — głowa cesarza razi : 
niepodobieńatwem rysów 1 partackiem modelowaniem. | 
Symboliczne pachołęta u spodu rysowane są w spo- 
sób negujący zasady anatomii, a ornamentacja cała 
jest niebardzo umaczna, mimo smaczaych gruszek, ' 
winogron i melonu,. które ją zdobią. 

Z Wiednia komunikułą pegłoskę, iż nowe ban- 
knoty będą dla tego wycofane i zastąpione inneml. i 
Wątpimy jednak, 


Banknot nie jest przedmiotem artystycznym, i jeśli | 


tylko będzie miał swoją nominalną wartość, mile goi 
każdy powita boz względu na mniej lub więcej uda- | 


tny rysunek papierka. 

"* Bursa św. Kazimierza w Tarnowie, zs- 
łożona i utrzymywana publiczną ofarnośsią a szcze- | 
gólniej przez duch: Ay aA i władze autonemiczne, ` 
wzrasta i aabiera sił. 
1888/9 przyjęto do zakładu 58 uczniów, w ciągu : 


roku opuściło zakład 7, na których miejsce przyjęto : 
w drugim półroezn 3; tak więe z końsem roku szkol- f 
nega była ogólna liczba 49 mezntów. Wynik klasyfi- į i technicznej donosi 16. lipca: 
kacji z końcem roku szkolnege był następujący: 12 | 


uczniów otrzymało stopień pierwszy z odznaczeniem | 


a kilku.z nich otrzymało stopień pierwszy, 5 prze- | 
znórzono de egzaminu poprawozego po wakacjach, ai 


tylko 2 otrzymało klasę niepostępową. Zamknięcie : 
rachunków s keńcam ożęrwca okazało w przychodzie | 
5055 zł 281/, ot., w rozohodzie 360% zł. 93:/, ot.. 
nadwyżkę tedy 1452 zł. 30 ot. Opłaty miesięczne od ; 


uczniów były albe żndnó, lub wynosiły 8, 6. 4 zł. A 


ani w połowie nie wystarozyły Ba zaspokojenie ` 


wszystkich potrzeb zakładu — składki jednak pe- í 
kryły wszystkie wydatki: l jeszcze pozostała nadwyżka | 


tak znaczna. 


* Bndowa Pzd wojskowych w Kra-: 
kowie przy przedłużonej ulicy Rakowickiej będzie już ` 
17. bm. rosdaną w drodze publicznej licytacji, 
mime znacznej kaucji, wynoszącej 40.000 złr., zgło“ : 


siło sią dotąd kilkunastu aagranicznych przedsiębior- ` 
ców. O ilə wiemy i nasi budowniezowie staną do li- ! 


oytaoji i będą ubiegać się o otrzymanie budowy. 
Można żywić nadzieję, że właśnie dążyć będą dó le- 
go, by zapewniwszy sobie dobrą budowę, oddać ją ' 
w ręce sił krajowych, które tak rzadko mają sposo- 
bność podejmowania r ból państwowych. 

* Uprowadzenie ks. Sułkowskiego. Wie-' 
deńska Sonn-und Montags-Ztg. zaczęła egłaszać 
zapowiedziane wyjaśnienia o uprowadzeniu Kkwięcia 
Sułkowskiego z domu obłąkanych Według tych wy- 
jaśnień księżna (była aktorka) jeszcze przed zaślu- 
bieniem wyrażała się, ża po ślubie małżonka awega 
osadzi w demu obłąkanych. Później przez podstępne 
zabiegi nakłaniała męża do ekscentrycznych postęp- 
ków | tym sposobem dokonała swego zamiaru. 


* Na wyścigach konnych w Moskwie, wiel- 
ką nagrodę czraką 6.000 rubli wziął „Kogut“ J, U. 
Niemcewicza. 


| wieść 


czy się pogłoska ta sprawdzi. | 


Z początkiem roku szkolnego ; 


Po- 


* Wygrana półmilionowa zajmuje jeszcze 


ciągle pisma wiedeńskie i budapeszteńskie. Wczoraj 
po południu zjawił się Farkas w dyrekcji policji 
w Budapeszcie celem wystąpienia przeciw pogłoskom 
poddzjącym go w podejrzenie eo do nieprawnege 
sposobu wygranej. Farkas ma być strzeżonym przez 
tajną policję. 

Z Temeszwaru donoszą, ło wczoraj nad wie- 
czorem przybył tam Farkas oelem stawienia się u 
sędziego śledczego. Wraz z Farkasem przybyli z Bu- 
dapesztu dwaj urzędnicy policji, dyrekcja budapa- 
sztańska bowiem wyraźnie oświadczyła Farkasowi, 
iż tylko w towarzystwie tajnych ajentów edbyć może 
tę podróż, przeciw czemu Farkas nie protestował. 

* Z Truskawea donoszą, iż 12. bm. odbył się 
dornczny popis w szkole ludowej w Truskawsu, na 
którym byli obeeni ks. Sapieżyna z synem,  jakoteż 
starosta p. Świtalski. Po odbytym popisie księżna 
rezdzieliła dziatwie szkolnej hojne nagrody. Za ten 
objaw przychylności dla ezkoły miejscowej, składa 
zarząd szkoły serdeczne podziękewanie. 


* Zawalenie się mosta, Dnia 12. bm. przed 
południem — jak donosi Kurjer Rzeszowski — za- 
walił się most na drodze do Zwęczycy i skutkiem 
tego zabiło się 5 krów pędzonych z pastwiska. 

* Nieszczęśliwy wypadek, Onegdaj przeje- 
eha? pociąg 6sobowy między Rzeszowem a Załężem, 
Jana Buczka, 18-letniego chłopaka ze Załęża. 


* Oszust. Niewyśledzony dotąd mężczyzna, pe- 
| rządnie ubrany, około 24 lat liczący, brunet, przy 
stąpiwszy do zarobnicy Marji Trel w ogredzie Miej- 
i skim, zażądał, by się przed nim wylegitymowała, 
przedatawiając się jej jako rewlzor policyjny, 8 gdy 
Trelowa wylegitymować się nie mogła, zapytał, czy 
i wiele ma pieniędzy. Przerażona dziewczyna okaza- 
ła mu eałą swoją oszozędność w kwosie 4 zł., którą 
eszust od niej odebrał i kazał jej pójść ze sobą na, 
kolej, powiadając, że musi ona ze Lwowa udać się 
do domu pe swą legitymację. W drodze na kolej, 
umknął jednak z zatrzymaną kwotą. 

* Przejechanie. Jan Szweda, wożnica, najechał 
na ulicy Żółkiewskiej rolnika Iwana Bił: zgraja, który 

uległ tak znacznemu skaleczenin, że go musiane od- 
do szpitala. Szwedę aresztowane. 


Pożar w gminie Huleze, pow. sokalskiego, 


jaa ei mienie 14 gospodarzy. Spaliłe się też 5 


; sztuk bydła. Szkoda wynosi 15.000 zł. a zuledwie 
W irzeoiej części była ubezpieczoną. — W przysiołku 
| Malcach ad Nisko, pożar, który się wszczął z dwor- 
,akięge młyna parowego, obrócił w perzynę pięć za- 


| gród włościańskich. Bzkodę oceniono na 22.800 zł. 
i Ż pogorzelców włeściańskich dwaj w małej tylko 


(ozęści byli ubezpieczeni. — W Żurawie, pow. tarno- 


| brzeskiego, spłonęły budycki mieszkalse i gospodar- 
| skie wraz se sprzętami 18 relników. Nieubezpieczona 


| szkoda wynosi 16.000 sł. Zawiązał się komitet nle- 
sienia pomocy pogorzeloom, pozbawionym całego wie- 
nia. Przyczyną tych klęsk była nieostrożność. 

* Zgubiono torebkę czarną z czterma słotemi 


pierścionkami, z których jeden był ze szmaragiem, 
drugi z szafirem, a trzeci ślubny znaezony 5. lutego 


| 1878, wart. 100 ułr., pugilares z kwotą 13 złr. 50 


lat. i chusteczkę białą z czerwonym szlakiem ; złotą 
breszę wypukłą, krągłą, z cennym djamentom, pe- 
rełkami ekolonym, z uszkami do noszenia jej także 
,Jako klamerki do pereł. i 


* Stam powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 


W ubiegłej dobie, licząc od 12. gods. w połu- i 
dnie, mieliśmy wiatr zachodni, stan nieba zmienny, a 
powietrze więcej jak miernie wilgotne. 

Średnia temperatura doby była 16'4* C, naj- | 
wyższa 210° ©, najniższa 1209 C. 

Przed ` 'południem padał deszez z przerwami, po: 
południu zaś pokrepił nieznacznie. 

Zniżka barometryczna 750-—755 mm. znajo- | 
wała się w Szwecji; zwyżka 770—765 w zatoce Bi 
skajskiej; zniżka drugorzędna na Siedmiogrodzie. 

Stan barometru zredukowany do peziomn mo- 
144 był dziś o 9 rano 763 mm. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 16. lipca: 

Wiatr z zachodniej strony, średnia temperatura 
doby około 18° O, niebo w części pogodne, 8 powie: | 
„tree więcej jak miernie wilgotne i niespokojne ; po- 
godnie, co najwięcej opad nieznaczny. 

* Jutro, d. 17. lipea: Aleksego W. — 
Aftanasia. 


św. 


— Strojki. Z Berna donoszą 15. bm: „Wy- 
- buchł strejk w Łomnie.“ 

Z Leoben donoszą 15. ba.: „Strejk wesle 
nie ustaje i owszem robotnicy przybierają groźną po- 
stawę. W Seegraben uwięziono kilku agitatorów, któ- 
ray zachęsając do etrejku, wprost grozili Świercią u- 
chylającym się od bezrobociać, 

W Kuefach w fabryce żelaza Pichlinga, 
strejkuje 760 rebvtników. Między strejkującymi pa- 
nuje nędza. Wielu wymówiono pomieszkania. Obozają 
eni z rodzinami ped gołem: niebem. 

Z Gracu donoszą 15. bm.: „W niektórych z 
tych miejscowości, gdzie strejkują robotnicy, oddziały 
wojskowe przedsięwzięły rewizje domowe i areszto- 
wały robotników. * 


, mładza je, a warunkiem 


|ryskim był Broemmvl, 


Z Berlina 15. bm: „Gdy strajk piekarzy 
trwa dalej, dane majstrom piekarskim do dyspezycji 
żołnierzy z piekarń wojekowysh.* 


— Ofiarą badań naukowych padł syn zna- 
nego zoologa lipskiego prof. dr. Leukarta, docent 
w Tybindze, bawiący chwilowo u rodziny w Lipsku. 
Przy wykonywaniu analizy chemicznej, odurzony ga- 
zami trującemi, wyszedł na balkon dla odetchnięcia 
świeżem powietrzem i tu straciwszy przytomność, 
spadł z wysokości drugiego piętra. Na dziedzińcu 
leżał przez dwie godziny beż żadnej pomocy, zanim 
go znaleziono i edwieziono do szpitala, Rany poniósł 
tak ciężkie, iż lekarze Żadnej prawie nie mają na- 
dziei utrzymania go przy życiu. 


— Konstantynopol d. 15. lipca. W prowincji . 


Asir wybuchła wielka zaraza. 


— Z Syberji. Według doniesienia nowojerskiego 
Heralda wystosował amerykański sekretarz stanu 
Blaine do ambasadora w Petersburgu polecenie o za- 
żądanie od rządu rosyjskiego uwolnienia obywstela 
Stanów Zjednoczonych niejakiego Kempińskiego, któ- 
rego przed niedawnym czasem w drodze administra- 
oyjnej zesłano na Syberję. Kempiński przed kilku 
laty był poddanym resyjskim, opuścił jednakże Rosję 
i wyemigrował do Ameryki nie zażądawszy wprzód 
od rządu swego pozwolenia na opuszczenie kraju. 
W Ameryce uzyskał tamtejsze obywatelstwo, a ufny 
w legalny paszport amerykański przybył xeszłogo 
lata odwiedzić swą rodzinę, zamieszkałą w Rosji. 
Natychmiast po przybyciu va miejsce został jednak 
aresztowany i bez sądu administracyjnym porządkiem 
zesłany na Sybir. 


Według nadeszłej z Londynu wiadomości zwró- 
ció się ma tamtejsze „Stowarzyszenie Howarda dla 
celów humanitarnych“ z przedstawieniem do rządu 
rosyjskiego o łagodniejsze traktowanie więźaiów i ska- 
zańców podczas ich przymusowej podróży etapami 
na daleki Wschód. 


— Dziwadła mody. QOzy wiwcie, ile jest me- 
dnych kwiatów ? Szeńódziesiąt ośm, przeważnie zielo- 
nych. Królują „Myrthe“, „Brise“, „Lézard“, „Rep- 
tile“, „Colombe“, „Emerande“ ý „Argus* , „Limeges", 

„Oardinal*, „Eupbrate” i „Oural“. Wszakże zwykły 
botanik nie rozezna się w niezliczonych odcieniach 
kwiatu modnego ; w tym chaosie rozstrzyga jedynie 
akademia elegancji, wysoka szkoła szyku, paryska 
Chambre syndicale des fleurs et plumes... Od nie- 
pamiętnych czasów narzeka ludność na wybujania i 
wypaczenia w dziedzinie strojów niewieścich. Staro- 
żytne Rzymianki stroiły się we włosy kobiet germań- 
skich. Za czasów Ludwika XIV. młode Francuski eho- 
dziły w stalewych gorsetach, a w bieżącem minleeiu 
geniusz mody stwerzył... krynolinę. Niedawno dr. Mei- 
nert wygłosił w Lipsku odczyt, w którym ze zwykłą 
Niemcowi zamaszystością potępił wykolejenia mody 
kobiecej. Przedewszystkiem zwrócił uwagę na klęski, 
jakie wskutek mody ponosi hygiena publiczna. „Dama 


-| z kolczykami przedstawia mi się jak dzika!“ — za- 


wołał dr. Meinert z katedry odozytowej, a petem wy- 
szydził wielkie wieża fryzurowe i spiorunował gor- 
sety. Wskutek dziwadeł mody, karleje rodzaj niewie- 
ści i wymiera, a dr. Meinert cieszy się z tego. Po- 
wiada: „Pedebnie jak choreby epidemiczne do tego 
służą, aby cała klasa istot słabowitych wyginęła, tak 
też i wskutek mody linia niewieścia prędzej ustępuje 
z ziemi. Głupstwa ludzkie służą do odrodzenia świata. 
Krew, która ze wsi spływa de miast stołecznych, od- 


dziewiczość stroju“. 
świata kobiecego wyrocznią nie jeat dr. Meinert s Lip- 
(ska, ale Chambre syndicale des fleurs et plumes 
z Paryża! Cóż z tego, kiedy niedawno w Paryżu 
prezydent sądu roztrząsającego sprawę damy, która 
szalone przetrwoniła sumy na stroje, orzekł, że „pię- 
igomy ciału należy się piękna eząta*. 
tu walką z estetyką.. A zresztą, czyż i panowie 
stworzenia, Katonowie dziewiczości stroju, są pod tym 
względem bez zmazy ? Niedawno w Paryżu złożył da 
grobu zwietrzałe sweje człenki sędziwy autor dawne 
zapomnianych romansów, Barbey d'Auróvilly. Słynął 
całe życie z wyszukanej, olśniewającej elegancji, a gdy 
wyzionął ducha, lwy bulwarewe zawołały: „Umarł 
ostatni dandys paryski“. Pierwszym dandysem pa- 
gwiazda z horyzontu Ludwika 
Filipa; w dziedzinie mody męskiej Brommel znaczył 
we Francji tyle, co Brillst-Ssvarin w sztuce kulinar- 
nej, a Wikter Hugo w poezji. Dziś już upadła tra- 
dycja wielkiego szyku toalety męskiej, Barbey d'Au- 
rórilly umarł, a bulwarami nadsekwańskiemi prse- 
chadza się tłum elegantów, przystrojonych w garni- 
tnry, jak w uniformy. Tylko czasami geniusz mody 
zdobywa się na improwizację wspaniałą. Oto nieda- 
wno... Dawała w Paryżn bal hr. Raul de Kersaint, 
uredzona Blanka de Maylly-Nesle, siostra hr. Aimery 
de Larochefoucauld (młoda, przystojna, bogata, dowei- 
pna, nozona). Każdy z zapreszenych etrzymał bilet 
błękitnawo-siwy, z dopiskiem : „L'kabit de couleur 
est d'urgense*. Przykazanie to obowiązywała jak de- 
kret ministerjalny i wkrótee zaroił się najwykwint- 
niejszy pałac dzielnicy de la Tour Mauborg, szóże” 
gólnie ubranem towarzystwem. Gospodarz domu, hr. 
de Kerssint, przyjmował gości w jasno liliowem fra- 
ku; tuż obok stał wuj jego, markiz Maylly-Nessly, 
w stroju błękitnym, A teraz cały katalog... Wioobra- 
bia des Courtile atłas turecki, hr. Sayne poult de 


Pospnizh W ng niemieckiej. | 


Śmierć Hamerlinga przypomniała wielkiego | 
poetę na nowo światn, który za życia udzielił 
mu niejednego w obfitszęj niż innym mierze, ala 
i niejednego też poskąpił. 


Ostatniem wydanem dziełem „pastelnika ; 
z Gracu“ jest poemat „Homnneulus,, który do- 
stał się na pułki księgarskie pod konieć r. 1887. 


„Homunculus“ ma być niejako wysnuciem 
wniosku z tych premis, które zawiera w sobie 
dzisiejszy ustrój świata, ma być wieszczbą przy- í 
szłości podaną w satyrze — obaczymy — jak | 
gorzkiej. 

Dziwnym trafem zjawia się prawie ró- 
wnocześnie także R. Gottschall z poematem 
o podobnej myśli zasadniczej. „Wędrówki Mer- 
lina“ („Merlins Wanderungen“) są również kry- | 
tyką dzisiejszej fazy w rozwoju ludzkości, nadto | 
zaś odsłania ów poemat w kilku miejscach per- 
spektywę na obraz przyszłości, ezarnemi nakre- 
ślony barwami. Tak więc mimowoli obaj zaczer- 
pnąwszy z jednego źródła, z pesymizmu, stanęli 
naprzeciw siebie. niby zapaśnicy do rycerskiej 
rozprawy. Ciekawy materjał porównawczy stano- 
wią ich utwory nietylko dla krytyka, lecz i dla 
psychologa, Mimo tego samego celu co za różni- 
ca pomiędzy drogami, jakie obrali, aby dobiedz 
do mety! Jeden w szalonym pędzie prze- 
sadza na skrzydłach fantazji najdziksze jary 
i przepaście; drugi idzie gładką drogą, wy- 
sadzoną kwiatami, do której zdaleka „ża 
dobiega echo kataklizmów dziejowych i spo-; 
łecznych cierpień ludzkości. Pierwszy przera- i 
ża — drugi, zapominając o swem założe”, 
niu, chee nas upajać... Jest to zresztą rzeczą 
naturalną, że podobieństwo tendencji nie zdoła- 


U AES: BLEE CAT zatrzeć odrębnych cech tych krańcowo-prz6- 


ciwnych indywidualności. Na. jednej i tej gamej | wierszowania. 


nitce, włożonej. do dwóch różnyeh rozczynów 
mineralnych, ugrupują się kryształy zawsze od- 
miennie. Więc i myśl ta sama, musiała się od- 
miennie skrystalizować w naczyniach dwóch ta- 
lentów, stanowczo różnych tak eo do siły, jak i 
co do kierunku. 

Bozpatrzeć te różnieć jest w danym wypad- 
ku pracą tem wdzięczniejszą, iż nie idzie tu o 
abstrakcje, lecz o sprawy, wstrząsające konwul- 
sjami bolu ludzkość całą. 


I. 


Zuękany dłu 
samotnik i hipochondryk, nie dziw, że Hamer- 
ling zgorzkniał i — zwłaszcza w ostatnich cza- 
sach — żółcią zaprawiał każdy swój utwór. 
Jest on wymownym dowodem zawisłości sił 
intelektualnych i ich charakteru od fizycznego 
organizmu. 

W ostatnim jego poemacie znajdujemy 
nietylko przesadny pesymizm, lecz także ehoro- 
bliwe wybujanie fantazji, zwykły owoce odoso- 
bnionego życia. 

Bohaterem poematn jest człowiek sztuczny, 
syn retorty, skombinowany z pierwiastków che- 
micznych, bez pomocy Żadnej innej siły, prócz 
tej, jaką rodzi samo łączenie się substancyj. Dwa 
razy daje mu retorta życie. Pierwszym razem 
kombinacja się nie udała. „Homunculus“ wyszedł 
ze szklanego łona odrażu zdenerwowanym bajro- 
nistą. Trzeba było związki chemiezne napowrót 
rozłożyć i powtórnie przesmażyć je w retorcie. 
Tym jednak już razem doprowadził chemik swe 
dzieło jedynie do wytworzenia się zarodku ludz- 


i kiego, a potem produkt ów przeniósł w łono ko- 


"bieee, zkąd po zwykłym czasie  dziwotwór wyj- 
rzał na świat. Mimo to jednak Munkel (skrócone 
„Homuneulus*) urodził się znown z zarodem 


eta a cierpieniem fizycznem,. 


choroby i to wysoce piebezpiecznej, bo choroby. 
anim jeszcze wąs mu się zasiał, 
już pisał „poezje“. Najprzód uprawiał lirykę sen- 
tymentalną, potem przeszedł na pole socjalne, 
alo w żadnym z obu zakresów rezultat nie odpo- 
wiedział oczekiwaniom. Więc jeszcze „jedna. pró- 
ba: poemat ma tle śradniowiecznem i — jeszcze 
jedno fiasco. 


Widząc, że musi obojętności nie przebije 


głową, żegna niewdziękzne muzy. Zostaje sekre-. 


| tarzem jakiegoś arystokraty, wojażuje z nim po 
świecie. W jaskini gry daje mu szczęśliwa kar- 
ta iście książęcą fortunę. . Teraz dopiero może 
pobulać I Pe różnych porepytjach ncieka pako- 
niee z kobietą, której miłość okupił złotem — 
na Węgry. Tu wpada w ręce rozbójników, traci 
kochankę i monetę. Odarty do nitki rzuca się 
w wir szalonego życia. Zwiedza prawie wszystkie 
ziemie i kolejno prawie wszystkie poznaje zewo- 
dy. Z najrozmaitszych pieców chleb jada: jest 
raz posłem, to znowu lokajem, komisarzem Tzą- 
dowym i rakarzem, agentem dźienpikarskiem i 
świnopasem, 

Ostatecznie wybija się na wierzch dzięki 
genialnej myśli. Zakłada Dsiennik dla wszyst- 
kich i dla wseystkiego przy pomocy trzech współ- 
| Ref t$ nożyczek, lnbryki i psa z silnemi 
zębami. Dziennik zdobywa „sobie rychło powo- 
dzenie, a razem z nim porasta „Homunciilus 
w pierze. Wkrótce kasy jego nie mogą już po- 
mieścić złota. To wystarcza, aby reprezentanci 
całego świata wyprawili na jego cześć p e 
obchód.. Uszezęáliwiony usypia jako najwię Er 
pan tej ziemi, aby już nazajutrz reno obudzić 
się — nędzarzem. Krach pożarł mu w nocy cały 
jego bilion. 


reńska, spopularyzowana przez Heinego. 


Sprzy- | Saulów i Dawidów. 


pomorza 


Na wieść o tem, powraca 


krzyło jej się śpiewać ciągle jedną i tę samą |doń Lurley. Gotowa ona zawsze dzielić ze 


piosnkę. Awanturuje się tedy po świecie i zo- 


jstaje zbawezynią chemieznego potworka. Razem 


z nim wydobywa zatopiony w Renie skarb Ni- 
belungów, poczem oboje zlewają się w stadło 
małżeńskie. Gody ich weselne uświetnia obebód 
»Walpurgisowej nocy stulecia". Bicz satyry spada 
w tem miejscu na świat pióra. Autor, jako poe- 
ta, zalewa najgorętszego sadła za skórę swym 
braciom po lutni. Dzieli on dziatwę muz na wie- 
szęzów wody, piwa, wina i absyntu, przedsta- 
wiając tym sposobem całą ich korporację, jako 
hydrę czworogłową, „wiecznie spragnioną nie 
nektaru bogów, lecz najprozaiezniejszych w ńwie- 
cie napojów. Dostaje się oczywiśćie przy tej spo- 
sobności niejedno smagnięcie także innym kate: 
goriom drużyny artystycznej. 

Odbywszy gody, zamiast oddawać się upo- 
jeniom miodowych A m jeżdża sztuczny 
człowiek razem z swą Żoną d ajecznago Eldo- 
rada. W idealnej tej krainie szczęścia zākłada 
swe państwo, wprowadza nowy porządek i rządzi 
szezęśliwie aż do chwili, w której o złotą górę 
w pobliżu stolicy wybucha walka. Lurley ucho- 
dzi z „latającym Holendrem", a Munkel pierz-. 
cha, szczęśliwy, że przynajmniej nie postradał 
życia. 

Ludzkość mu zbrzydła po tylu zawodach. 
Za nowy przedmiot swych eksperymentów obiera 
małpy. Tak! Organizuje państwo małp, w ogóle 
howiem idea tworzenia organizmów państwowych 
nie może mu wyjść z głowy. Lemurja — takie 
nosi nazwisko jego nowa kreacja — upada jed- 
nak, stanąwszy u zenitu potęgi i Munkel mnsi 
NOWIU szczęścia szukać gdrieindaiej, Po małpach 


Že szuka śmierci, mianowicie w falach Re- | — stopniowanie także w swoim rodzaju charak- 


nu — nic dziwnego. Dziwniejsze chyba, 
staje ocalonym ito przez kobietę. Wynosi go 
n wody na swych barkach Hurley, niksa nád- 


że zo- , terystyezne — przychodzi kolej na żydów. Jak 


przed wiekami Mojżesz, wyprowadza ich Mun- 
kel do ziemi obiecanej. Sam zaś zajmuje stolec 


swym małżonkiem dolę' w szczęściu. Ale fatal- 
ność i tu mie opuszeza sztucząego człowieka, 
Neo-Judea staje się areną buntu: straszliwego. 
ydowstwo rozpina zdetronizowanego króla na 
krzyżu, zkąd go dopiero uwalnia żyd wieczny, 
Ahaswer. 

, Aż do tej chwili przyświecała Munklowi 
gwiazda myśli twórczej. Teraz porzuca to hasło, 
chce być prorokiem nowego zakonu, chee sze- 
rzyć w świecie negatywną ideę nicości. Zjedny 


wa też dla niej niezliczone zastępy zwolenników = "' 


Zwołuje kongres, ha którym nietylko ludzie, lec' 


także zwierzęta mają uchwalić zniwaczenie wszel ~ 


kiego bytu. Tak blizkim będą: celu, musi znowu 
patrzeć na swój upadek. Pocałunek dwojga ko- 
chanków i ich oświadczenie, iż nie cheg zrzec 
się istnienia, uniemożliwia powzięcie uchwały 
ony ia, Kongresowieze wynoszą się chył- 
iem, pozostawiając Munkla samemu sobie. Sira- 
8Zna myśl, że nawet unicestwienie jest dlań nie- 
dostępnem, wypędza go w odludną pustynię, 
gdzie nżywa smoków ku swej usłudze i obmyśla 
cudackie instrumenty, za pomocą których nie pa; 
trząc — widzi wszystko, nie słuchając — wszystko 
słyszy. Wreszcie sporządza olbrzymi balon. krą* 
ży na nim dokoła viemi, porywa zwłoki Lurley, 
zmarłej — w habicie mniszki i wznosi się w 
niedoścignione sfery, aby po wieczyste wieki 
w nieh bujać. 

Dlaczego ten los go spotkał? Dla tego, ja 
tłómaczy w zakończeniu poeta, że „komu świę 
ta, tajemnieza matka natura nie dała życia jpię 
miłość i w miłości, temu wzbrania także najpię © 
kniejszej śmierci — zamknięcia oczu w miłości". 


(Dok. nast.) 
St. R- 


zdrowia publicznego jest 
Cóż z tego, kiedy dla milionów 


Hygiena teqzy . _ 
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poo EEEE zzz O ET O W 
soie prune de Monsieur, ks. Dominik Radziwiłł 
blądo-niebiesko, markiz de Lucingne myszewato, markiz 
de Oreix w czarnym atłasie z czerwoną podszewką, 
ka, de Lorges liliowe peau de soie, ks. Leon w je- 


dwabiu cheveauz de la reine, ks. Mouchy w nie-' 
bieskim surducie stłasowym ze złotemi guzikami, jego ! 


Byn, ks. de Poix, w nadzwyczaj jasnym błękicie, ks. 
de Qystrja tak samo, hr. de Lucinne Taucigny jaskra- 
Wo-czerwenoe, hr. de Croix jaskrawo żółto, hr. de 

iseox w kolorze bleu de France z wielkiemi gu- 
tikami srebrnemi. hr. Koziebrodzki i hr. Schónburg 
£ ambasady austrjackiej w kolorze kasztunowym. Do- 


dać do tego wszystkiego należy czarne lub barwiste ` 
Pończochy i guziki djamentami osadzane i jesteśmy. 


w Trianon | Damy na tym bału z kokieterją grały 


„drugą rolę", jaka im przypadła ; królowie zaś stworza- ; 


szczęście, że 


nia mieli miny nadzwyczaj komiczne i... 
„Głupstwa 


ich mie widział dr. Meinert z Lipska. 
ludzkie służą do odrodzenia świata“... 


— Ze świata roślinnego. Nie od rzeczy wie-, 


dzieć, zkąd do mas przyszły niektóre rośliny, kwiaty 
i drzewa. Otóż żyto i pszenicę sprowadzono 


siono z Chin, Z Chin też importowano do Włoch po- 


marańcze. Proso przyszło z Indji; tak samo tatarka. ` 
Roku 1696 zaczęto w Ameryce próbować uprawy ry-, 


żu, który początkowo za pokarm uważanym nie był. 


Później dopiero się przekonano, że zmiękczony w go- ' 


towanej wodzie jest posilającym. Bób pochodzi z nad 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 17. Lipca 1889. 


Na wstępie zaraz spotykamy odurzające 
opisy Andaluzji i jej mieszkańców ; oto parę 
strof na próbę stylu, kąpiącego się niby w pód- 
„zwrotnikowej bujności : 


Tam, pod tem niebem jasnem, przezroczystem, 
Gdzie się maurowie, jak do raju, parli, 
Mieszka dziś jeszcze w świecie rzeczywistym, 
Jakby ci dawni ludzie nie wymarli, 

Kobiata z sercem i okiem ognistem, 

Ręką perłową, stopą miary karlej ; 

Kobieta z rasy, której ledwo szezątek 

Skrył się w ten dawnej Arabji zakątek. 


Owa hurysa, o której wieść dzwoni 

W czarodziejstw pełnych nutach Muslaminów, 
Spoczywająca pośród kwiatów woni 

Pod białem płótnem na łożu z jaśminów 

I wonne wargi z róży i lewkenji 

i Odchylająca do słońca karminów ; 

Jeszcze jej w uszach szept luby szeleści, 
Uścisk niedawny jeszoze zmysły pieści. 


z0 ste- ; 
pów Tartarji i południowej Rosji. Ojązyzną jęczmienia 
i żyta jest wschód Azji środkowej. Rzodkiew przynie- , 


Tam obaczycie, jak Babelu miasta, 
Ganków wiszącysh złoto i marmury ; 
Ponad tarasy silny eedr wyrasta 

I smukła palma z kiściewemi pióry, - 
I słodki plat:n, i sosna żylasts, 

I sykomorów poważne kontury ; 
Aloes wznosi się z róż legowiska, 
Pośród nopalów liść cytryny błyska. 


Jeziora Kaspijskiego. Z Indji wschednich mamy len, 


a konopie z południowej Europy. Ze wschodu mamy 
czosnek, a z południowego Sybiru szczypior. Cebule 
mamy z Palestyny z Askalonu. Szparagi w XVIII. 
wieku sprowadzono z Włoch. P:erwsze cebule se 
Wsńhodu. Kopr z Hiszpanii. Pietruszkę z Egiptu. 
Ziele Gzyścowe z Syberji, a korbal z Rosji acjaty- 
ckiej. Melony z ojczyzny Ksłmuków. Kalafiory z wy- 
spy Cypru. 
no z nad cieśniny Trackiej około r. 1560. Tulipany 
z Kapadocji około r. 1559. Róże simewe z Tunisu. 
Słoneczniki z Ameryki. Najpiękniejsze gatunki, jsbło- 
ni i gruszy pochodzą z Egiptu, z Syrji, Grecji. Pier- 
waze jabłka sadzono potem w Rzymie. Brzoskwinie 
importowano z Epiru a orzechy z Persji przyszły 
najprzód do Włoch. Pergamoty z Turcji. Figa z Azji 
do Franeji. Oliwa x Cypru do Grecji a potem de 
Włoch. Wino ze Wschodu już VI. wieku pe założe- 
niu Rzymu uprawiano we Włoszech. Boku już 282 


nakazał cesarz Probus, aby wszystkie władze papie: | 
a. 


rały w wszelki meżsbny sposób uprawę wina. 
sztany sprowadzano r. 1550 z półnoenej Azji, a naj- 
mecniejszą trueiznę, jaką dotychczas mamy z gór 
Rimalajskich. 


— Palenie clał zwolna wprawdzie, ale na coraz 
obszerniejsze odbywa się rozmiery. Dotąd funkcjonuje 
89 krematorjów: 2B we Włoszech, 16 w Ameryce, 
a po jednym w Niemozech, Anglii, Francji, Szwajea- 
rji, Danii i Szwecji. We Włoszech spalono w roku 
1876 ciał 2, w 1877 15, w 1878 16, w 1879 27, 
w 1880 45, w 1881 75, w 1882 69, w 1888 82, 
w 1884 113, w 1885 163, w 1886 181, w 1887 
164, w 1888 226. W pozostałych państwach w r. 
1878 1, w 1870 18, w 1880 19, w 1881 85, w 
1882 38, w 1883 53, w 1884 78, w 1885 85, w 
1886 211, w 1887 294, w 1888 487. We Włoszech 
razem 1.177 ciał, w pozestałych państwach razem 
1269. Suma zatem do końca r. 1888 ge wynosi 
2.446 ciał. 


— Niezazdrosna a praktyczna! W wielu 
stronach Austrjalii dotkliwie daje się uczuć brak słu- 
żąeych. Z tego też powodu jedna z tamtejszych ko- 
biet całkiem poważnie w dziennikach postawiła wnio- 
mek, sby każdemu mężczyźnie wolno byłe mieś dwie 
żony.. W takim bowiem razie obie pomagałyby so- 
bie wzajemnie w gospodarstwie, a sługa stałaby się 
zupełnie niepotrzebną. 


— Btosowne zapytanie. 
peprzednie był sędzią śledozyra, 
młedej parse, i 

— Panno X. — mówi, zwracając się de oblu- 
bieniey — czy zgądzacz się tego ote p. Z. wziąść 
za prawego swego małżonka ? 

Po wysłuchaniu twierdzącej odpewiedzi, urzę- 
dnik padaje pann młodemu następujące pytanie, bę- 
dące reminisooncją dawnych jego fankeyj: „Oskario- 
ny, ce masz do powiedzenia na wwoją obronę?“ 


Pewien mer, który 


Jose” Zo 


Dwóch koronowanych poetów posiada dzić 
Europa; jednym jest Tennyson w Anglii, drogim 
świeżo namaszczony Zorilla w Hiszpanii, który 
jest ulubieńcem, bożyszczem Hiszpanów, bo od 
wieśniaka do ministra wszystko tam śpiawa lub 
pisze poezje. Przedewszystkiem zaś żywi dla 
nich cześć, w jakiejkolwiek ta poezja objawi się 
formie: nie ma tak starej szkoły, któraby nawet 
dzisiaj wobec stanowczego zwrotu ku realizmowi, 
była w pogardzie. Oto Zorilla, ostatni z roman- 
tyków, którego wzorami pozostali na zawsze Kal- 
deron, Wiktor Hugo i Lamartine, odbiera hołdy 
od wielbicieli Coppóego albo Richepina, a „Oan- 
tos del Trovador“, pisane przed półwiekiem, 
przepełnione błędnem rycerstwem i mdlejącemi 
damami, posągami, które mówią, upiorami, które 
straszą i duchami, która łopocą o gałęzie cypry- 
sów, podnoszą się z pyłu ku nowemu uwielbieniu. 

Koronacja odbyła się w Grenadzie d. 21. 
czerwca r. b.; w opisy nie wdaję się, bo dono- 
siły już o tym wspaniałym akcie dzienniki; wy- 
tłumaczę jedynie, dlaczego wybrano dla niego 
Granadę, a równocześnie wspomnę o tym poe- 
macie, który Zorilli dzisiejszą zgotował chwałę. 

Bujając na tym rozbrykanym hipogryfis po 
wszystkich dzielnicach królestwa Leonu i Ka- 
stylji, powracał on zawsze do jednego kąta Hi- 
szpanii i do jednego tematu: do Granady i Al- 
hambry ; choć najstraszniejszy z matamorów, 
rozrzewnia się jak Ohateaubriand nad losem aben- 
cerragów, abenhumejów, nad płaczącym pod ko- 
lamną Abo-Abdilem. „Granada stała się dla 
mnie przedmiotem zabobonnego bałwochwalstwa, 
zabrała dla siebie wszystkie moje myśli*. Ta 
cześć dla starych Arabów, dziedziców Kordowy, 
Sewilli, Kadyksu, Granady, dla tego ludu szla- 
ehetnego, rycerskiego, artystycznego, dziś jnż 
niemącona fanatyzmem, ogarnia nieturystów je- 
dynie; Hiszpan ich szanuje ; już Kalderon w „Mi- 
łości za grobem“ stworzył z nich same sympa- 
tyczne figury. Nie zadziwia zatem skłonność 
Zorilli ku arabskiemu świata w największym 
z tych maurytańskich poematów p.t. „Głranada* 
(1862), choć zaraz na wstępie zastrzega się: 

Chrześcjania, Hiszpan, z wiarą i bez trwogi 

Śpiewam religię, ejozyznę mą śpiewam. 

Powieść ta jest poetycką historją Granady 


od założyciela, Alhamara, do statniego krója, 
Boabdila (Abu-Abdila), i dzieli się na dwie ezę- 


świ: 1) Qudowne założenie Alhambry, 2) jej 


upadek. 


*) Wym. Ch ssó. 


Pachnące hiacynty najpierw sprowadzo- | 


daje ślnb eywilny | 


„4 


Opisy są najwyższą chwałą Zorilli; poeta 
zna język arabski i przyswoił sobie ową wscho- 
dnią manierę pieśni Salomona, tak mało przy- 
stępną naszemu- poetyckiemu poczuciu. 

; Oto obraz Afrykanki: 


Twoje włosy, te ogrody, 
i Które ozewze wenny wiatr 
Podczas gdy w nie maj zaplate 
j Wstęgi zielonych gałązek. 


Albo wizerunek pałacu Jeneralife w Gra- 
; nadzie. 


O święty pałacu Zambry!) 
Gotowalaie lubych godów, 
"Wysoki króln egrodów 

| I trefnisiu żywych wód. 


i Królewski bracie Alhambry, 
Pawilonie wiatrów wiewnych, 
Fawerycie ptaków śpiewnych, 
Zwierciadło ełonecznych wód itd. 


Dla Granady fantazja Zorilli zdobywa się 
'i dziś jeszeze na zdumiewająco młodzieńczą 
(siłę. W jednym z ostatnich tomów pt. „Gnomy 
ji kobiety“ (Gnomos y mujeres. 1886) znalazł 
' poeta dla swej ulubieniey takie określenie: 


Granado, córko słońca, latarnio mórs nieba, 
Zwiereiadło hurys, płaszczu na ich glbką kibió, 
„Który Allach przed drzwiami raju chciał raz przybić, 
| Ażeby mu zasłaniał koralowe bramy; 

, Skrzynio perłowa, wazo na cenne balsamy, 
: Z mazareńskiege kiosku pieńcidełke cenne, 


Święte jak święta Mekka, jak Salem solenne — itd. 
l 0 
| Treść Grenady, dość uboga; ginie pod tym 
(nawałem kwiatów, sypanych z niehamowaną hoj- 
nością. Część pierwsza składa się z trzech ksiąg: 
| w I-ej księdze snów ukazuje się drzemiącemu 
w gaju królowi Alhamarowi anioł Azael, ten 
sam, co był skazany na długą ziemską piel- 
: grzymkę za to, że śmiał uważać się za najpię- 
„kniejszego z aniołów i rozkazuje założyć miasto, 
| przewyższające wszystkie pięknością. Rzeka Dar- 


| ela pereł. Król budzi się: z każdego kwiatu, trą- 


conego stopą, sypią się istotnie perły, z rzek 
| spływa piasek złoty i srebrny. Z posiłkami ta- 
kich skarbów zakłada Alhamar Alhambrę, której 
czarujące opisy czyta się do znużenia w Il-ej 
i księdze pałaców (ałcagares), W dalszym ciągu 
(historji w IIl-ej księdze duchów koń unosi się 
z królem Alhamarem na tem samem miejscu, 
„gdzie miał widzenie Azaela ; wpada z nim do 
|raju Mahometa i zatrzymuje się aż w IV-ej księ- 
, dže śniegów, w pałacu anioła, gdzie legendowy 
bohater otrzymuje wieczyste mieszkanie. Przy 
tej okazji poznajemy naprzód ów sławiony raj 
Mahometa, z ptakami, odezytującemi najwspa- 
nialsze ustępy Koranu, z drzewem granatu po- 
! środku o liściach kształtu słoniowych uszu i owo- 
; cach, zawierających w każdej pestce hurysę ko- 
i loru białego, różowego, żółtego lub zielonego, 
mającą tak piękne oczy, że jedno ich spojrzenie 
rozświeciłoby Dajciemniejszą noe jaśniej, niż naj- 
jjaskrawsze słońce, ślinę zaś tak słodką, że od 
| niej morze stałoby się słodsze od miodu... W al- 
,kazarze Azaela znowu lśnią nam oczy od złota 
i brylantów, któremi 
Kalifornii, wszędzie zaś: chwytamy go na roman- 
‘tycznych nawyczkach tajemoiezości, sprowadza- 
jącej się częstokroć do znanego: 


„Czy to pies, ozy to bie ?...* 


W drugiej części p. t. „Granada“ obraca- 
my się niby już w Świecie realnym, nad którym 
jednak unoszą się ciągle dwa duchy: Azaela i 
Alhamara, zstępujące przed każdym ważnym wy- 
padkiem to dla przepowiedzenia jakiejś fatalno- 
ści, to dla wdania się w przebieg dziejowy; 2 Swo- 
jej strony działa czynnie i ehrześciańskie niebo. 
Rdzeniem przejść stają się” dzieje Granady od 
Mulley Hassana aż do Bosbdila, z wszystkiemi 
epizodami wojennemi i haremowemi, pojedynka- 
mi rycerzy, noenami wyprawami, intrygami suł- 
tanek itd. Zamyka się poemat wzięciem Granad 
przez wojska ochrześcian, zwycięstwem krzyża 
nad półksiężycem. 

Mniejszych powieści napisał Zorilla tomy 
całe; wracają w nich ustawicznie: to nieśmier- 
telny typ don Juana Tenorio, to uwodzone księ- 
żniezki, to znów legendy o cudownych zdarze- 
niach, jak o owym kochanku, który dziewczynie 
przysiągł wieczność przed krucyfiksem i udradził, 
a potem -wobec mnogiego tłumu wezwany na 
świadectwo Jezus podniósł z krzyża rękę, karcąe 
wiarołomcę. 

Romantycy, jak wiadomo, piszą dużo i ła- 
two, nie uznając innej nad fantazję pani; cóż 
dopiero gdy to trafi na Hiszpana, gawędzącego 
nieustannie, we śnie nawet, nie dziw, że przez 
lat pięćdziesiąt ustawieznej pracy wyrzucił Zo- 
rilla na całą Hiszpanię tyle tomów, że możnaby 
niemi wyłożyć ulicę, którą przejeżdżał po ode- 
braniu korony, za którą niejeden z drobnych i 
skłopotanych władeów Europy swoją oddałby 
niezawodnie. 

Edwdrd Porębowice. 


1) Zambra, raaurytański liturgiczny taniee. 
8) Wym. Chenil. 


—=——=— NA 


to ma dostarczyć złota, Genil) srebra; łży Aza- | k 


pocis sieje, jak dziedzie | 


Teatr, literatura i muzyka. 


— P. Alma, były tenerzysta epery lwowskiej, 
obecnie pierwszy tenor liryczny opery berlińskiej, 
przybył do Lwowa celem edwidzenia rodziny. 

Przed kilku dniami występował p. Alma gościn- 
nie z wielkiem powodzeniem w operze poznańskiej, 
bawiąeej obecnie w Kołobrzegu. 

Dyrekcja teatru lwowskiege pezyskała śpiewaka 
na kilka występów w eperze w Krakowie, gdzie p. 
Alma wystąpi w pierwszych dniach sierpnia. 

W Krakowie występuje teraz geźcinnie p. Flo- 
rjański, Występy jego cieszą się zasłużonem powe- 
dzeniem. i 

P. Juljan Jeronim, sympatyczny basista naszej 
opery rozpoczął 13. bm. szereg gościnnych występów 
w operze warszawskiej w „Fauście“. O pierwszym 
jego występie czytamy w Kurjerze Codsiennym: 
„Gość, p. Jeromin, ma świeży, jasny, zdrowy basso 
cantante, którym włada umiejętnie. Postęp w arty- 
ście opery lwowskiej widoczny. Spiew przed keścio- 
łem i serenada traktowane były w całem znaczeniu 
tego słowa poprawnie i zagłuszone zostały oklaskami“. 

O występującym w roli Fausta p Myszwdze 
pisse recenzent Kur. Code : „Zmęemonym w osta- 
tnich dniach wielce jest p. Myszuga. Z lirycznego 
urósł w bohaterskiego tenora, ze szkodą dla... głosu. 
Intonacja Fausta szwankowała często, piana były 
chrapliwe, dramatyczny akcent zastępewała Kulissen- 
retsseret. Czas odpocząć”. 
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Dział ekonomiczny. 


Losowanie. Przy ciągnieniu losów Salma, 
odbytem 15. b. m., główną wygrana 20.000 zł. 
padła na nr. 62.225, wygrana 2000 zł. nk nr. 
33.813, 1000 zł. na nr. 64.775. 

Przy ciągnieniu losów Waldsteina z d. 15. 
b. m. główna wygrana 20.000 zł. padła na nr. 
TOA 2000 zł. na nr. 97.525, 1000 zł. na nr. 
71.246. 


Wywóz zboża z Austrji. W czasie od 1. 
stycznia do 80. kwietnia, wywóz zboża z Austrji 
wynosił eetnarów metrycznych: 


w roku 1889: 1888 
pszenicy 1.192.163 620.054 
jęczmienia 1,079.540 1,024.765 
OWSA 147.609 91.942 
mąki 616.109 559.263 


W porównaniu z cyframi zeszłorocznemi 
wzrósł więc znacznie wywóz pszenicy, owsa i 
mąki. 

Giełda zbożowa. Wiedeń 15. lipca. Pszenica 
na jssień 8'49; żyto na jesień 6°72, owies na jesień 
6:30; kukurudza na sierpień 5-82. 


Targ na bydło. Wiedeń 15. lipca. Spędzono 
wołów 5558 sztuk, z tych 3404 galicyjskich. Cena 
56 do 59. 


Ostatnie notowania produktów 
z dnia 16. lipca 1889. 


Lwów: pszenica 705 do 8'10, żyto 6-— do 6:50, 
owies obroszny 6:26 do 6-90, jęczmień browarny —— do 
——, xaopak 18:75 do 14—, groch —— do —'—, wyka 
—*— do - .—, bobik 0-— do 0*—; hreezka —— do —*—, 
Inianka —— do ——, koniezyna czerw. —— do — —, 
koniczyna biała —'— do —*—, szwadzka -—— do ——, 
Spirytus za 10-000 litrów pre. 1850 de —.-— sł. 

- Tarnopol: pszenica 7'30 do 8—, żyto 690 do 
6:40. jęczmień browarny 0*— de 0'—-, owies 6-— do 6'80, 
groch —'— do —*—, wyka —.— da —'—, rzepak 13:50 
14 —, Inianka --*— do —'—-, koniesyna czerwona —— do 
=, kosiążyza biała —*— do ———. koalozyna szwedz- 
p » 


Podwołoczyska: pszenica 7*— de 765, żyto 585 


de 6-10, jęczmień 0*— do 0-—, owies 6— do 6-70, groch 
T— do 7.50, wyka --*-- do —'—, rzepak 18-— de 156—, 
Inianka —*— do ——, koniczyna czerwona --— do ——, 
koniczyna biała —— do —*—, szwedzka —— do ——, 


Jarosław : pszenicń 7:65 dò 8:25, żyto 6-— do 6-66, 
jęczmień —— do —*—, owies 6'25 do 6-95, groch —— 


do ——, wyka —*— do —*—, rzepak 18-75 do 14:25, 
Inianka —— do ——, konięzyna czerwona —— do ——, 
koniczyna biała —— do —'- , koniezyna szwedzka — — 
do ——, tymośka —— do ——. 


Rzepak poszukiwany. Usposobienie stałe, skłonne 
ku zwyżes. Producenci zachowują rezerwę 


rltrrany „Gamty Kamdowej: 


Wiedeń d. 16. lipca. Cesarz przy- 
był dzić rano do Gastein, witano go z za- 
pałem. 

`- Sejm dalmacki zwołany reskryptem ce- 
sarskim na 20. bm. 

Praga d. 16. lipca. Wczoraj odbyły 
się wybory do sejmu z obu grup kurji dwor- 
skiej: ordynackiej i nieordynackiej, W skła- 
dzie posłów z grupy nieordynackiej zaszła ta 
zmiana, że na miejsee hr. Ledeboura wybrany 
został dr. Braf (zięć Riegera i członek Wy- 
działu krajowego). 

Heiligenblut d. 16. lipca, Przewo- 
dnik Piotr Pichler, który wraz z 8 oficerami 
z pułka arcyks. Rajnera wczoraj rano szedł ztąd 
przez Sonnblick do Gastein, poruczywszy ich 
na Bockhardzie przewodnikowi Stoeklowi, spadł 
spuszczając się. w przyłęcz po linie, nadto sať 
pociągnął za sobą nieznanych turystów w prze- 
paść. Pichler i jeden z nieznajomych zginęli 


J|na miejscu, drugi turysta jest viężko ranny. 


/. Drontheim å. 16. lipca. Cesarz Wil- 
helm przybył tu wczoraj, zwiedził starożytną 
katedrę, a dzisiaj udał się do przez Bodoe i 
Hammerfest na Przylądek Północny, aby uj- 
rzeć słońce niezachodzące. 

Karlsruhe d. 16. lipca. W. ks. ba- 
deński odłożył swój wyjazd do Mainan (na 
jeziorze Kostnickiem), z powodu, że następca 
tronu na kataralne zapalenie krtani z obja- 
wami gorączkowemi zachorował. 


Żegan (ua Szląsku pruskim) dnia 16. 
lipca. Na dworcu tutejszym zdarzyło się zde- 
rzenie dwóch pociągów towarowych. Maszyna 
i siedm wagonów towarowych zostało zgru- 
chotanych. Na szczęście nikt nie odniósł 
uszkodzenia. 

Opole d. 16. lipca. Nastąpiło zderze- 
nie dwóch pociągów towarowych pomiędzy 
Opolem a Gronawicami, Lokomotywa została 
uszkodzoną a cały szereg wagonów został 
zgruchotany. Ze służby kolejowej na szczęście 
nikt nie został uszzodzony. | 


Paryż d. 16.,,pca. Wczoraj odbyło 


się otwarcie kongresu socjalistyoznego. Jest- 


į przeszło 180 delegatów z zagranicy; między 


82 delegatami niemieckimi jest 11 deputo- 
wanych rajchstagu. 


Paryż d. 15. lipca. W katastrofie ko- 
lejowej pod Noiraus utraciło 5 osób życie, 15 
zaś odniosło ciężkie skaleczenia. Ofiary wy- 
padku pochodzą wyłącznie z okolicy Gre- 
noble. 

Paryż d. 16. lipca. Izba posłów przy- 
jęła wczoraj niektóre zmiany w budżecie, 
przez senat poczynione, inne odrzuciła, za- 
czem budžet do senatu wraca. 
rynarki przedłożył projekt ustawy względem 
kredytu 58 mil. franków na budowę nowych 
okrętów wojennych, rozdzielonego na pięć lat. 
Izba nie odsyłając projektu do komisji budże- 
towej, natychmiast go przyjęła 481 głosami 
przeciw 12. Wieczorem odbyło się drugie po- 


siedzenie, na którem ustawę amnestyjną z po- |. 


czynionemi przez senat zmianami przyjęto, 
poczem dekret zamykający sesję odczytano. 

Senat zebrał się wczoraj na nadzwy- 
czajne posiedzenie dla uchwalenia 58 mil. fr. 
na cele marynarki wojennej. Prezydent sena- 
tu oświadczył jednak, Że skoro w Izbie po- 
słów odczytano dekret zamykający sesję, nie- 
zawiadomiwszy nawet o tem poprzód senatu, 
senat nie może dalej obradować. Minister 
spraw wewnętrznych zaprotestował przeciw 
temu, na co prezydent odczytał dotyczący 
ustęp konstytucji, i pomimo że kilku senato- 
rów głos zabierało, obstających przy uchwa- 
lenin tego kredytn, uparł się i nie dopuścił 
dalszego trwania obrad. Ostatecznie odczytał 
minister rolnictwa dekret zamykający sesję, 
poczem posiedzenie zamknięto. 

Rzym d. 16. lipca. Poseł pruski przy 
Watykanie Schlozer miał długie posłuchanie 
u papieża i wyjechał do wód. 

. Madryt d. 16 lipca. Hr. Benomar 
(były ambasador w Berlinie) został porwany 
przed trybunał stanu dla przesłuchania w wy- 
toczonym mu procesie (o nadużycie z aktami 
dyplomatycznemi). 

Petersburg dnia 16. lipca, Na Wo» 
łyniu przeprowadzają obecnie z całą surowo- 
ścią ukaz, zabraniający Żydom pobytu na 
przestrzeni 50 wiorst od granicy. Z Łucka 
kazano się wynieść 500 rodzinom żydowskim, 
podobnie w Krzemieńcu i Włodzimierzu. 

Belgrad d. 16. lipca. W całym kra- 
ju trwoga przed opryszkami. W niektórych 


|okolicach gościńce opustoszały, wielu ludzi, 


którzy z Belgradu wyjechali, wracają z po- 
łowy drogi. Dzieją się nawet z kobietami 
brzemiennemi okropieśstwa, jakich się za rzą- 
dów tureckich janczary nie dopuszczali. Ban- 
dy opryszków snują się w obwodach: Uszyca, 
Pobrina, Azbukowa, Belgrad, Krajna, Czer- 
norjeka i Kralewo. Między hersztami opry- 
szków ma być 39 Serbów i 3 Bułgarów. 
W Negotynie przyszło do starcia między 22 
żandarmami i 6 opryszkami , i nie udało się 
Żandarmom pokonać tej garstki. Pod po- 
krywką opryszków dzieją się też morderstwa 
polityczne; zamordowano kilku antiradykałów. 
Rząd wysłał dwa bataliony wojska na główne 
punkta. Doniesienie Domowiny o napadzie na 
urząd obwodowy w Czajetynie okazało się 
mylnem, i redaktorowi ma być wytoczony 
proces za rozszerzanie fałszywych wieści; 
prawdą jednak jest, że naczelnika powiatu 
w Rudniku opryszki porwali mimo asystencji 
dwóch żandarmów. Jednego wójta, który ścią- 
gał podatki, dennacjowali chłopi opryszkom, 
którzy go napadli, 60 dukatów mu zabrali i 
ściągania podatków zakazali. 


Konstantynopol d. 16. lipca. Z powo- 
du wypadku cholery w arabskiej prowincji 
Asir zarządziła Rada sanitarna dla wszyst- 
kich proweniencyj (ludzi, rzeczy i towarów) 
z Jemenu 10-dniową kwarantannę na wyspie 
Abuali pod Dżeddą (port czerwono-morski dla 
re Zadżumioną okolicę otoczono kor- 
onem. 


Washington d. 16. lipca. Ze strony 
kompetentnej oświadczają, że pogłoska, jakoby 
Blaine (minister spraw zagr.) zamierzał po- 
dać się do dymisji, niema podstawy. 


Wiedeń dnia 15. lipca godz. 2 min. 18 po 
południu. Akcje kredytowe 304'12. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 64-80. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 31725. Akcje Banku anglo-austrjac- 
kiego 125:50. Akojo Unionbanku 22576. Akcje ko- 
lei Karola Ludwika 191'-—, Akcje kolei Północnej 
253.—. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 131'—. 
Akcje kolei Alfóldzkiej —'—. Akcje kolei Państwo- 
wej 221 35. Akcje kolei Lwowsko-Ozern. 236 —. 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 187:50. Losy 
komunalne wiedeńskie 144-50, Akcje Tow. tureckiego 
110'—. Galio. oblig. indemniz. 10490. Akcje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 214-*50. Losy re- 
gulacji Oisy — —. Akcje banku dla krajów koron- 
nych 229'40. Akcje Bankvereinu 106—. Rosyjski 
rubel papierowy 121—, Losy prem. węg. —'—. 

4*/10%/, renta wspólna 8405, 5°/, renta austr. 
papier. 99 80. 5°/, renta austr. złota ——. Ren- 
ta 4e/, węg. złota 100:05. 50/, renta węg. papiero- 
wa 9525. Napoleondory 9:46. Marki niem. 58 30. 
TEE U O O 


Wiadomości gisłdowa. 
Lwów, dnia 16. lipos. (Z Izby handlowej.) 
1. Akcje za sztukę. 
, łacą żądają 
Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 189*— 1 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasuka po 200 zł. w.a. 286— 288 


Banku hipoteeznego gal. po 200 sł, w. a. 277— 
Banku kredyt. PATTA po 200 sł. w.a. —— 


Mi. Listy zastawne za 100 złr. 
Banku hipotecznego galicyjskiego 6*/, - 
s 5e 


L 5°/, wyl. 108/,p 103 Rój. a 
a „mn „SB e wyl. e = 5 
Banku krajowego 4'/,9/, los. w 51 1 P -. 9775 9875 
Towarzystwa kred. galio. siem. 50% . 10075 10175 
5 kredyt. gal. ziem, 4% . „ « 96—  97— 
5 kred. gal. ziem. 5%% los. w 87 1. 10075 101-75 
k kred. @. ziom. 4%/, los. w41141. 93:80 94:80 

J kredytowego gal. ziem. 41/,0/, 
los. w 521. e . . . . . . 98.75 99-75 
= kred. gal. ziem. 4*/, los. w561. 92 93-80 


Minister ma- | p 


.Lwowie w znanych aptekach. 


3: 
HI. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Z. kred. włośe. w likw. (d. 6 pr.) 39/, 5750  58— 
Gal. Z. kred. włośc. (d. 5%/,) 2140, . . . 48— 50— 
Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla dal. i Buk. 
607 los. w 15 lst . . . . „ . . —— —— 
IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galicyj. 5°/, m. k. . . . 10440 105:40 
Kom. banku krajowego D*|ę w. a. I. em. . 10050 101-50 
Pożyczka krajowa z r. 1873 69/, w. a. . . 104:— 106— 
Pożyczka krajowa 1883 41/40%/, . . . . . 9650 97-50 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . . e « « » . 24:— 26— 
Losy miasta Stanisławowa . —— BB 
VI. Monety. 

Dukat holenderski « . . s . . . . . D57 6:87 
u at cesarski . - « 2 2 4 2 s a 1 561 6:11 
Napoleondor . . s - 1 s ssas’ 944 954 
Półimperjał rosyjski . . « « » « « . 9:69 979 
Bubel rosyjski srebrmy . . s.s.s’ 1-36 1-48 
Ruhel rosyjski papierowy . « - . « . 1:191), 1-21) 
100 marek niemieckich. . . « s.. 58:15 6915 
Srebro za 100 złr. . . s > ss soa » — — —=— 
Kupony w srebrze . . s. so 2 0 s 4 —— — 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 16. lipoa 1889: 

Hotel Žorga. J. Wachowicz z Sidorowa, Br. Lóh- 
negsen z Pragi, L. Zagórski z Tyfisu. B. Obiułowioz 
z Werbiąła. 

Hotel Europejski. E. Sehnell ze Starobrodów. B. 
Dobrowolski z Gorlicy. W. Żurowski z Bereska, T. Po- 
lański z Rudek. Dr. M. Rosenstock ze Skałatu. Æ. Geiss- 
ler z Pardobitz. R. W. Jochas ze Lwowa. W. Komornicki 
ze Stanisławowa. 


Hotel Angielski. B. Wierzchlejski z Kabarowiee. 
M. Baczyński z Kałusza. W. Wołodkowicz z Brzozdowiec. 
Dr. A. Zeman, J. F. Vlach, W. Krasicki z Pragi. 


Hotel Warszawski 0. br. Bawitz z Płotyna.. B. Mie 
kuli z Bukowiny. A. Kliszewski z Sokala C., Hrycyns 
z Kamionki strum. 8. Kosowski z Wiczynia. A Jurkowiox 
z Lineu. N. i M. Degen z Kijowa. B. Żurowski x Dąbro- 
wy. J. Biberowiez z Tarnopola. 


NC DI „o EWIE a 1 
NADESŁANE. 
n A O 
Niesumienną odpowiedzialność 


przyjmuje na siebie każdy, kto wbrew wewnętrz- 
nemu przekonaniu opiera się pewnym błogosła= 
wieństwa pełnym restytucjom bądź to z towa- 
rzyskieh, politycznych, religijnych , bądż też ja- 
kichkolwiek innych pobudek i powstrzymuje inne 
osoby od korzystania z takowych. Przed takimi 
ludźmi nie można się dość ustrzedz. Najdobi- 
tniej występuje ta opozycja w używaniu medy- 
cyny, metod i środków leczniczych. Jest niestety 
dość ludzi, którzy wbrew swoim przekonaniom 
odrzucają leki, o których leczniczej sile nia ma 
żadnej wątpliwości i przez to powstrzymują cho- 
rych od odzyskania zdrowia. Doradzać tedy trze- 
ba każdemu choremu , aby strzegł się tych nie- 
stmiennych ludzi i wedle własnego przekonania 
używał tych środków, co do których skuteczno- 
go zastosowania mamy najjaśniejsze dowody i 
przez które możliwem jest wyleczenie. , | 
l Za pomocą Żadnego Środka nie osiągnięto 
tak świetnych uleczeń , jak przez Warnera Safe 
Cure, w chorobach nerek, wątroby, żółci i Żo- 
łądka. Każdy chory może się sam przekonać o 
sile leczniczej tego medykamentu, jeśli listownie 
uda się do jednej lub więcej z poniżej wymie- 
nionych osób, które przezeń wyzdrowisły. 
Mikołaj Schweiniger w Kónigsgrad, komitat 
Krosso, pisze: Nadzwyczaj skutecznie leczący 
medykament Warnera Safe Cure w kilku dniach 
zupełnie mnie uleczył, i dlatego jak najsilniej 
zalecam go wszystkim cierpiącym. 
Proboszez Władysław Baross w Szeged uży- 
wał Warnera Safe Cure z wybornym skutkiem. 
Wincenty Rotter, urzędnik przy c.k. po- 
eztowo - pakietowym oddziele, kancelarja LI. 
w Wiedniu, oświadcza, że ta medycyna wyborne 
oddała mu usługi. ŚR 
Wyżej wymienione osoby są zaledwie je- 
dnostkami z pośród tysięcy osób, które przez 
ten medykament zostały uleczóne i postawiły 
sobie jako zadanie zalacać go cierpiącym bliźnim. 
Cena za flaszkę złr. 2. — Do nabycia we 
226-21 


WH GGF 


mi DK 
| Nowy aktad kątowy da. kij 
we Lwowie, ul. Akademieka 10. 

Osobny oddział dla pań i osobny dla mężczym. 
Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane. | 
Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem. 


Konwoersję 
5:/, wylosowanych i nlewyloso wanych 
Listów zastawnych 


Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
na 4/07, listy zastawne i inne ` 
przeprowadzam pod oryginalnymi warunkami 
bez doliczenia jakiejkolwiek prowizji. 
Zlecenia z prowincji uskutecznia się bezzwłocznie. 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ 
Prenumerata roczna zł. 170 na prowincji Zł. 1:80. 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. czerwca 1889.) 


Do Lwewa przychedzą: 


Z Krakowa . . . . . . . 
Z Podwołoczysk . . . . . 
Z Pedwołoczysk na Podzamcze 
Z Czerniowiec, Husiatyna i Sta- 
Nisławowa . - 5 wd 
Z Czerniowiec i Stanisławowa 
Z Suchej. Ohyrewa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja . . 
Z Suchej, Chyrowa i Stryja . 
Z Pesztu, Ławocznego, Orló, 
Chyrowa, Husiatyna , Sta- 
nisławowa, i Stryja . . - 
Z Bełzca (Tomaszowa) . . . 
we wtorek i piątek . . . 


Zo Lwowa odchadzą : 

Do Krakowa. . . . . . . 
Do Podwołoczysk . . . . . 
Do Podwołoczysk z Podzameza 
Do Czerniowiec, Stanisławowa 

i Husiatyna . . . . « . 
Do Btanisławowa, Czerniowiec 

i Czortkowa . . e... 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 

siatyna, Chyrowa i Suchej 
Bo Stryja, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 

siatyna, Ławocznego, Pesz- 

tu, Chyrowa, Stróża i Orló 
Do Bełzea (Tomaszowa) . . 

we wtorek à | 


, Uwaga: Godziny drukowane grubemi Husbami, GznaasA= 
J4 porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 m. 69. rano. 


7:49 
501 


r GAZETA NARODOWA z Środy dnia 1%. Lipca 1889. Nr. 162. 
Cyrk yu Schumanns, | ŘŘŘŘŘŘŮŘŮŮŮŘŮŮŘŮŮŮŮŮĖŮŮŮŮĖĖ 


Dziś we wtorek 16. lipca Najtańsze żródło do nabycia 
PRZEDSTAWIENIE z ą tępa a 


wszelkich potrzeb 1842 
o godzinie 8. wieczorem do szycia, haftu i krawiecczyzny damskiej 
Podniesienie żywego konia prz:z pana Absa. — Taniec błazeński, wy- WEŁNY. BAWEŁNY i NICI do robót drutowych 
konany przez cały balet, Lolo panna Bertha Happi i Hodgini. — Fan- WŁÓCZKI , harasu, filozeli, sznelki i paciorek 
tazyjny manewr przez I2 dam. — Jeszcze tylko kilka występów po- HAFTÓW na kanwie, atłasie i aksamicie 
gromcy Iwów Jules Seeth. 


RZEŻB z drzewa 2 wycięciem na haft 
Następne przedstawienie jatro we środę. 


„Jestem już, wiesz gdzie moja uko-- DROBNE OGŁOSZENIA 
shana, wszystko brzydkie, nudne i banalne o cenel d t 
wydaje mi się bez Ciebie, nic mię nie p 2 de wA = 
bawi, a myślę ciągle, żeby wszystko wy- p CHLOPCZYKÓW I. koncejonowa- 
na prywatna ezteroklasowa szkoła lu- 

dowa przygotowuje uczniów do szkoł 

średnich. Wpisy rozpoczynają się 1. 


dało się miłem i zabawnem, gdybyś ty 
września. Bliźszych szczegółów programu 


ze mną była, Boże, cobym dał za wiado- 

mośei od Ciebie, kecham nad życie Ty- 
nauki i pa nnków przyjęcia udziela Dy- 
reakcja tezo zakładu przy ulicy Piekar- 


siączne ,......* 
skiej l 


m 
prAE TI ZNE i teoretyeznie uzdol- 
niony gorzelnik z długoletnią praktyką, 


Srawtziwy tytka ze rathan „totwiey”! 
Qierpiącym na podagre i ren- 
A r matyzm paléca się prawdziwy 


(0 [Pain -Expolier 


WSTĄŻEK, wyonstek, wstawek, szlarek i koronek 
MYDEŁ, PERFUM, GRZEBIENI i SZCZOTEK 


Z A. Schymant apero. PULARESÓW, WORECZKÓW i SAKIEWEK i ukończony słuchacz szkoły gorzelnicsej 
j s poszukuje posady Listy uprasza pod lit. 
K. W. Lwów post. r. st. 12 


Instrumentów muzycznych 


Harmonik, Skrzypiec, Gitar. Cyter, Herophonów 


znakomityeh i przyborów do reperacji 
Strun PORI" HM PLANÓW 


w handlu pod firmą 


Brwi 
£ jukutnemyg frodas domowy. e 
fa seżycia proste eh aptótat | S 


a miejscowość klimatyczna 


wa lato 


znajdzie natychmiastowe umieszcze- 
nie w kancelarji notarjnszą w Wi- 


Urocz 


ubiory kamgarnowa po złr. 10'50, surduty i kamizelki po złr. 18, ubiory dla i 
chłopców po złr, Ad kamizelki pikowe po złr. 3—, Heilmann Kohn AB -~ © EED LA Há WW Tatrach Śniowczyku. 690 
1 Synowie. Lwów Teatralna 1. Kraków krę Grodzka 9. Czerniowce Ey- we Lwowie przy uliey Sobieskiego 1. 9. E EPA e a o L, 
nek 11. Przemyśl. 598 Łaskawe zamówienia nskuteczniają się natychmiast. Z, AKROP Y 
PALM a KOPAŁ | ARTYKUŁ 
Dr. CEER A M O e 2. 3:50 WII na sezon kąpielowy 
uałodzienne utrzymanie w Zakładzie jia r N hydropatja, | jako to: 


Siarkę do kąpieli, Sól morsi% 
Sól kamienną, Kule żelazne ; 
dalej : 

Gąbki, Gąbki do froterowania 
„Luffah*, Rękawiczki do frote" 
rowania, Torbeczki nieprzema- 
kalne na gąbki, Mydło, Wodę 
kolońską, Wodę do włosów „Eau 


| Atheniene*, Szezotki do włosów: 
J AN IHN ATOWICZ Grzebienie do włosów 
651 poleca: 
: ol r 
wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpiel Józef Hanke 


wyszczególnione za swe znakomite własności we Lwowie. 


TW krajow. niższej szkole rolniczej | pocz, noge, pisa ma miej — W da, pono 
<xr ELorodence "NGRRET EURE 

nastąpi otwarcie roku szkolnego w d. 1. września. Podania o i EH wysłane zostaną. 

przyjęcie wnosić można do 15. sierpnia b. r. Bliższych wyja- 

śnień o warunkach przyjęcia udzieli na Żądanie 


Powozy do stacji kolejowej w Chabówce. 
ż Dyrekcja szkoły. 


Na czas smażenia 


pelecamy najbardziej prostą i najbardziej racjonalną metodę przez 


użycie Sacharyny 


de przyrządzania 


owocowych konserwów, kompotów i soków. 


Kompoty przyrządzane z Sach:ryną utrzymują się bardzo dłnge i nie ule- 


Zmiana lokalu. 
Znany zaszczytnie od lat trzydziestu 


Magazyn i pracownia 
wyrobów jubilerskich złotych i srebrnych, 


goją woale zepsuciu. 3!/, gr. Sacharyny zastępuje jeden kilogram cukru. z i i i i i 
Sposób użycia : 11/, gr. czystej Bacharyny rozpuszcza się w jednym litrze 623 oraz skład srebra ohińskiego 10ma medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania. = 
gorącej wody, czem się nalewa owoce i postępuje dalej w znany sposób. pod firmą: Mydło do golenia brody 25 et. Mydło glłcerynewe przeźreczyste, zawiera 


Mydło migdałowa, 10, 20 i 25 ct. 850|, czystej gliceryny, znakomicie wpły-|gĄ 


m 
Mydło kokosowe, białe do-rąk 10 i 20 ct.| wa na naskórek 20, 30 i 40 et. . i "| p l ` 


Mydło palmowe, żółte 6, 12, 18 i 20 et. |Mydło glicerynowe płynne, we fiaszeczkach. |] 


Szczegółowe instrukcje na Żądanie gratis. 


Jeneralne zastępstwo dla Austro-Węgier 


=E—ATOL Völker i BYR 


został przeniesionym z Rynku 


= a P = Mydło gryslkowe, wyśmienite do twarzy i| oczyszcza skórę od pryszozy, liszajów,| å - -- 
WEJIALS Jalow'etz z na plac Marjacki do Hotelu Francuskiego. rąk 40) et. | trądzików, flaszka ad et. » Wody mineralne naturalne 
Mydło żółtkowe, wydelikaca, wygładza iMydło plaskowe, do mycia rąk, 15 i 25 et 
Wien, 2. Bezirk, Nordbahnstrasse Nr. 26. znakomicie oczyszeza skórę 30 ot. Mydło tymulowe znakomicie oczyszcza skó- Administracja w Paryżu 


Mydło złołowe, otrzymujące się przez zgę-| rę od wszelkieh wyrzutów 50 et. 
szezenie soku roślin aromatyczao-Żywi-|Mydło karbolowe, bardzo korzystnie myć « 
cznyek, znakomite 25 ot i ręce, twarz, a nawet eałe ciało w czasiejB O nlevard Montmartre nr. 8. 

Mydło plźmowe, posia hards przyjemuy| epidemji, eelem oehronienia się od za-|Qrande-Grtille. Choroby lymfatyczne or- 

primor zRpac Ras ejawolisisiost każenia 20 et. | || ? anów trawienia, zatory wątroby i śle- 
lydło paczulowe, 0 a Jest|Mydło siarkowe, z wielkiem powodzeniem Taaa kamienia ete. 
bardzo poszukiwane 80 et. g używa się do zniszezenia pryszczów i i 

Mydłe różane, najprzedniejsze 40 i 80 et.| wszelkiego rodzaju cow na skó-|Hopital. Choroby organów trawienia, o- 


Ringstrasse, Franz-Josefs-Quai. 457 Wielki hotel pierwszorzędny, |Mydło z iglał Meraki przyjemne' w| rze %5 ct. ciężałość żołądka, upośledzone trawie- 
użycin, skutecznie ochrania skórę 0d|Myuło benzeosowe, bardzo korzystnie używa 


300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej), WINDA OSOBOWA, osytelnis sa: Sadów | wyrzutów 50 ot nie, brak apetytu, boleści żołądka. 
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową"), tąpiele w . a się do usunięcia wyrzutów i plam|Celestins. Choreby krzyźa, poch łwi= 
Dunaju i biuro telegraficzne w hoteln. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hote- as syg aroa gó nada- A 25 zę 5 P ru w OO Tan EEK, (dia- 
lowy przy dworcach hotelowych. Mydło fiolkowe , przyjemnej wal 6 et: Mydło kamforowe, uśmierza świędzenie i| betis) wydzielania białka w moezu. 


ARR f i ie skóry, usuwa wyrzuty i ozer- 

ydło kosmetyczne, usuwa piegi, opalenia| Honógę s twany i r Hanterive. Choroby krzyża, pęcherza 

U e) Ą ak 25 ot. : TETEA 

T Pii przywraęą świeżość Mydło mlodowe, do wydelikatnienia rąk, dci e dna, eukrzycy i białka 
x kawałek 10 et. A k 

Mydła hygieniczne przetłuszozone, nadzwy-|wvyo mleszozańskie, znakomite 10 ct.  |Żądać należy, aby naswisko źródła 


czaj delikatne i jalni 5 5 
do Hirarzy dał at. spaęlt łe. ppażowe Mydło smałowe, zawiera 40*/, czystej smo-|enajdowało się na kapslach. 


Mydł , uż i i -| ły (dziegeiu) usuwa pryszcze, liszaje, 4 
ia Plesie niom, są Atin 4 4. Soli Oya fpei skórne, pocenie nóg i posta 12 Vi „dac ród Ak 
pna: upił za glowie 30 o paz Wawie AE 

Mydło glicerynowe, białe, łatwo pieniące|Mydło-smałowo-glicerynowe, miękczy i o E 


` ) daję J 0 g 
czyl ściernianka $% memi pongas tore i sro si] asza ak omów, ateit RZEPA PASTEWNA 
duża blała okrągła i biała długa . . kilgr. I złr. 20 ct. Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych. ul. Kopernika l. 3. |ęcjęrnianka (Stoppelritbensamen). Nasienie 


drugi gatunek biała okrągła i biała długa „ I złr. — ct. z; ul. Halicka róg Wałowej. W Krakowie Sukiennice l. 20. W Czer- Świeże i pewne 1 litr 1 złr. 
nioweach Rynek l. 2, oras we wszystkich pierwssorsędnych sklepach 62 poleca 


31 i aptekach. J B , , 
„ Bulsiewicz 
e: ESET ineo.. a 4 na zai Paa - 


Znana z wszystkich wystaw i edsnaczena pierwssemi nagrodami firma 
wyrabiająca konserwy owocowe F, Baumer w Perohtoldsdorf dostarcza 
oprócz swych niezrównanych kompotów na cukrze, niemniej kompoty Sa- 


| ne zza Wieden, „Motel Metropolć.* 


C. k. patent. przetwory do racjonalnego utrzymania ust i zębów 
Med. Dr. C. M. FABERA, dentysty w Bogu spoczywającego Cesarza Ma- 
ksymi'iana I, kawalera legii honorowej itp, w Wiedniu, 


Speocyficznne MYDŁO do UST „Puritas“ 


Od dawna znane iuznane w rokn 1862 na międzynarodowej wystawie w Lon- 
dynie odznaezone medalem jest najskuteczniejszym i najdelikatniejszym 
prsetworem do utrzymywania ust i zębów Cena 1 zł. 


BSF" Esenoja do ust Euocalyptus "PE 
55 (nagrodzona w roku 1878). 
Najbardziej racjonalny i uznany preparat (zawie.a 78*/, części leczniezych 
nadaje sią zwłąszcza 
BSF” do usunięcia niemiłego odoru z ust "PE 
niemniej de ntrzymania zębów i jako Środek zapobiegający przeciwko 
EK ntn roma ix rta nn fi. 
ochrania bowiem gardło od wszelkich szkodliwych wyziawów. 
Rząd rosyjski ukazem rady medycznej z dnia 2%. stycznia 1881 Nr. 681 po- 
wyższe przetwory obowiązkowo zaprowadzić w wszystkich szpitalach i do- 
maoh zdrowia. — Cena 1 flakonu zir, 1-20. 


SZCZOTECZKI do ZĘBÓW „PURITAS* 


z oryginalnego bnkszpann i odtłnszezonej szezeci. Cena 1 sztuki cent. 50. 


KKKKKKKKKKKKKANKKKAKKKKAE 


Do teraźniejszego zasiewu 


Rzepa pastew'ra 


poleca w najpewniejszych gatnnkach 


główny skład nasion i roślin 


J. STACHIEWICZA 


BRAAAÓCOAWRWAREC 


Do nabycia we Lwowie w apt. K. Mikolascha. Wewiórskiego, Z.Ruecke- * > 5 z — ÓÓ 
ra, J. Nahlika, F. Denka; w Tarnopolu u L. Fleischmanna, M. K-hanego, z | S AER De Tig d 
w Kopycsyńcach n M. Redera, w Żółkwi u Dadleca apt, w Przemyślu u L. we Lwowie plae Marjacki l. 11 PEALE: 
Nahlika apt., w Drohobyczu u J. Aichmfillera, apt., w Pzeszowie u A. Kar- à , z d erae, Agp ET 
pińskiego. apt. Główny skład wysełkowy: we Wiedniu, Bauernmarkt 3. E Na morg wysiewa się 1'/, kilograma. R Sag S až BEE „4 z 
Cenniki na żądanie franko. 673 EPEFNGFECCEF 
„JE EHA TEPOEE| 
= © "RQ 
RKRNRKKKKAKKKKKKAKRKKKKNAŃ dagzdęzi sgk | 
5 = e CKIEC=ZNNTAK PE : 
1! KEKSEEMITLEE: et? ra 
a wydane odznaczenie!! sa E £ a” REA + aĵa. | sprzedaje się w dzień i w nocy 
Ô = : na Szłąsku anstr. (Ernsdorf) Zakład hydropaty- = -KRECEKCIENJET KJ. 7 
T 80 Maiglóokchen Fau de Cologne, wworze Czny | żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Lecze- . |fa o Č CEER S MEJ aS 
na ostatniej wystawie w Melbourne nagrodzona nietylko z powodu swych nie elektrycznością, masażem, żętycą i mlekiem. © I FPECEE g ma oś 3 2 W | f l TANGIS IM 
odświeżających własności, uznana jako wyborny dodatek dn wody toaleto- Sezon od 1. maja do 30. września. Lekarz Dr. EDMUND KOWALSKI. Poczta, © |2 me aa 5 5 ni PE a F R 1. 
wej, do kąvieli i do mycia, lecz nad'o dla swego wzmacniającego, przyje- telegraf, stacja kolei żelaznej. — Wyjaśnienia i broszury przesyła ; KE PEERI E z 8 Portier wskaże. 658 
mnego i ożywczego zapachu nadaje się jako perfuma do chustek, sukni Inspekcja Zakładu. 293 5 EEE 5 poRaS AE | 4 ul 
itp., wszędzie też ceuią ją więcej nad zwykłą wodę kolońską. 0 DMK SE BE. e = BSE dą 8 T BE 3 
= da smi e aa E 
Gusta w Lohse 46 J:ger-Strasse Berlin FUTET 
ŹBESZZ% EŃ = 


nadworny parfumer. 
594 Do nabycia w lepszych składach galanteryjnych i parfumerji. 


2929920999009 
Bióro nauczyc elskie 


2*>>©©2] ma do umieszgząnia 


Nasze Czy obce żywioły? d uzdolnione nauczycielki 


CEM INIUNNNK "NM E U 

| Miejskie ródło Teplitz 
EEEE HE ZEAWGTBI EEEREN 

Smaczny i bardzo zdrowy napój stołów y. 


> Uznany przez powagi lekarskie. — Broszury i cenniki rozsyła na żądanie: 
; Zarząd zdrojowy wód mineralnych 


ela BALSAM BRZOZOWY. 


Polki i Pranenzkj, Lektorki posiadając? 
H jj , jakoteż bony i panny, 


Dra Lengi 


Jak sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli pień przebijemy, zna- 


m 
Ly S a, - nym jest od niepamiętnych ów, jak jl środek npiększający ; 
4 NA ja jean sk an wadia pragna wynalazcy "zastanie przyzządzonym 507 Gminy 'Feplitz w Ozechach. Studjum społeczne Morawska 
p R y nahiera prawie cudownego s i A paani A, * s iska 17 Rynek 39. 
Jeżeli SĄ Główne zastępstwo dla Galicji i Bukowiny: Eliasz Menkes, Jagielońska M 
sym saklarmo te Jal my aragi E udęada papi atol elta BJ] we Lwowie. — Sprzedaż we Lwowie w składach wód mineralnych: W. Dr. WITOŁDA LEWICKIEGO SE rrr ESEE 


Goldbanm ul Karola Ludw'ka 29 i Rejtana 8, Mendruchowicz Rynek 44, 
Weinreb Karola Ludwika 33. W aptekach Z. Ruckera i Rapaporta (Rynek), 


DBSZY 


pież ze skóry, która przez to staje się bielntką í delikatną. 

Balsam ten wygładza zmarszczki i blizny z ospy pozostałe na twarzy i $ 
nadaje jej mło docianą barwe ; cerze przywraca białość, delikatność i świe- 
łość, usuwa w bardzo krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, czerwoność 
nosa, pryszczki i wszelkia inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem jg 
użycia złr. 1*56. 

Nabyć można we Lwowia w aptece Zym. Euckera: w Krakowie w ap- 
tece W. Radyka, 258 


wyszło w tych dniach nakładem „Gazety Narodowej‘ 


BED Cena 1 złr WM 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


| rArĄrArZKAK AT: 
i Zakład wodoleczniczy. | KONEMUWIEUENNZCWZNNNACHE 
wE Otwarty od 1. Maja. ag 


A a l 

M Kapiele solankowe, borowinowe i słoneczito - powietrzne, Hydroterapia , | 

M Elektryka, Massage. — Kuchnia wyboruwa w Zarządzie własnym, — Nowy $ | f | 
M wodociąg do łazienek ze źródła „Matki Boskiej“. —- Stacja kolei pań- || 


stwowej i pocztą w miejscu. Porozumienie listowie pożądane. 


ELandel 640 544 Dr. A. Medwey, 


KAROL A BALLABAN kierownik zakładu. począwszy od dnia 12. lutego 1889 wydaj e 


0, 


CYGARETOWE, które prs” 
H TUTI wyżsysją ped względem kiej 
8 


lki : —' 
A. GAWŁOWSKI wo 1 k 1 


arjacki |. 8. 


L SSO. 


Świeże wody mineralne 


poleca 


e Lowie. t, 0 ANY GNATY K ASOW 


Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą. 
z 90-dniowem wypowiedzeniem i 3 


4, ASYGN 


ci 


Muszt arda w arkuszach do Synapizmów 
PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Niazbędny w każdym domu £ w podróży. 


Przeciwko fałszowaniu zabezpieczona znakiem ochronnym 


Sól żołądkowa 


sza podpis WYNALAZCY i toż 
n eży upow. . = * 1) e 
O jkessSchsusiańna, SEE BORG Soikon: CE z 50-dniowem wypowiedzeniem, 
WT wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5%, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo- 


W utrudnionem trawieniu i cierpieniach żołądka od wielu lat wypróbo- 


wana, jako niezrównany djetetyezny środek. opatrzowy podpi- 


wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 15. Maja 1889 po Ehe 


sem atramentem 


Do nabycia w wszystkich większych aptekach monarchii austro-węgierskiej. ą kich | s 
427 Cena pudełeczka centów 75. jęz Aż kg APTEKACH. I Lwów dnia 11. Lutego 1889. 
JE” Wysyłka poczt lezką naimniej dwóch pudełek. ~ii SZACH i na SKŁAD GLÓWNY: 
Skład Główny IZA Kaa Sehaumanna deko PUDEŁKACH. ' Przedruku nie płacimy. Myrek ej R. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jnlinsz Starkel, Papier z fabryki Cze. .ańskiej, Z drukarni i 


WEEK AT 
litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A). 


